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TADEUSZ ROLICKI

Hu potędze prasy zawodowej
prawdziwą radosną i nie­

kłamanym zainteresowaniem 
każdy bezwątpienia czytelnik 
,,Echa Społecznego ‘ śledził 
drogi, którymi toczyła się w 
swoim czasie dyskusja na temat 
roli i zadań „Echa” . Była w 
tych słowach wiara w prężność 
i moc ducha pracowniczego, 
luóry mimo wszystko potrafi 
wykrzesać wysokie napięcie 
woli zwycięstwa. formie pu­
blicystyki wołała z łam „Echa” 
nieustępliwość ludzi, wierzą­
cych św ęcie w słuszność swo­
jej sprawy i stojących nieugię­
cie przy sztandarze swojej w a ­
ry. W ówczas to w artykule
traktującym o podstawach roz­
wojowych „Echa' (Nr. 11/36, 
str 5) p . T J. O. pisał.

—- Trzeba do pracowników 
o ich sorawach o nich samych 
pisać z serca, pisać sercem,
krwią, głosem płynącym z głębi 
duszy. Bo tam, gdzie mowa o 
walce o byt, gdzie widnieją na- 
sła świata pracowniczego, am 
nawet skromne pióro publicy­
sty winno ociekać krwią, krwią 
serdeczną, poświęceniem na­
brzmiałą, —

A  Henryk Lukrec w artykule 
„O ideowych możliwościach pi­
sma społecznego" (nr. 10/36) 
pragnął widzieć w „Echu” wiel­
kie ognisko kultury, a jednocze­
śnie obronną redutę dla wielu 
tysięcy zrzeszonych pracowni­
ków ubezpieczeniowych.

Nie na tym jednak redakcja—  
widać —  poprzestała. Odkłada 
tymczasem na bok sprawy swo­
jego podwórka, a sięga po nie­
zmiernie ważne i wysoce aktu­
alne zagadnienie konsolidacji 
prasy pracowniczej. Oto we 
wstępnym artykule „O  rzeczy 
wielkie” (nr. 21/36) —  „Echo 
Społeczne" występuje jako 
pierwsze i jak dotąd jedyne 
czasopismo pracownicze z po­
stulatem spotęgowania znacze­
nia naszej prasy zawodowej, 
ktćraby odpowiadała wzrasta­
jącym potrzebom jednoczącego 
się Polskiego Świata Pracy, 
tym potrzebom, które obecnie 
wynikają zarowno z poczucia 
sik crganizacy nej jak i siły mo- 
ra’ nej, promieniujące z ogniska 
kPkuset tysięcznej rzeszy pra­
cowniczej.

Stanowisko takić jest godne 
uwagi. W  Polsce na 'amach 
prasy zawodowej podniesione 
zostało po raz pierwszy. Pod­

niesiono je w imię potęg’ świa­
ta pracowniczego, którą osiąg­
niemy na drodze konsolidacji 
ruchu zawodowego. Postawiono 
jednak odrazu kropkę nad i Oto 
czytamy tam, że żywotną nie­
zmiernie sprawą jest połącze­
nie wszystkich organów zawo­
dowych w jeden wielki organ 
zawodowy, obejmujący całą m- 
tehgencję pracującą. Przy tym, 
co podkreślam ze specjalnym 
naciskiem, redakcja „Echa” , za­
wsze ofiarnie pracująca dla pra­
cowniczej rzeszy, gotowa jest w 
przypadku powołania do żyma 
organu centralnego do czynnej 
w tej sprawie pomocy, a nawet 
do ewentualnego przez taki or­
gan wchłonięcia. Rzadkie to 
dzisiaj stanowisko, tak szczerze 
społeczne i szczerze ofiarne.

Artykuł, o którym mowa, 
zwęził cak  zagadnienie do te­
renu, obejmującego swoim za­
sięgiem światła i cienie praco­
wników umysłowych. Nie jest 
to rozw ^zame trafne. Zdaniem 
moim nawet— oddzielanie spraw 
pracowników umysłowych i pra­
cowników fizycznych jest w y­
soce błęane i szkodliwe dla bu­
dowy potężnych bastionów Pol­
skiego Świata Pracy. Jest prze­
cież między robotnikiem a urzę­
dnikiem i zależność wzajemna i 
więź łącząca , wzajemne zrozu­
mienie. Nie jest więc rzeczą ce ­
lową wprowadzanie do zagad­
nień ogólno - pracowniczych ta­
kich granicznych słupów, które 
w gruncie rzeczy przecież są 
sztucznym wytworem ścisłych 
paragrafów prawniczych, Być 
może, że autor artykułu „O rze­
czy wielkii dla uproszczenia 
zwęził teren swoich rozważań. 
Idąc więc, acz niechętnie, tym 
śladem i ja przyjmuję za pod­
stawę analizy —  ruch zawodo­
wy pracowników umysłowych.

Jest zasadnicza różnica mię­
dzy konsolidacją prasy zawodo­
wej, a powołaniem do życia 
wielkiego centralnego organu 
pracowniczego. O ile bowiem 
kwestia konsolidacji jest spra­
wą już obecnie bardzo pilną i 
niezbędną, o tyle powstanie o r ­
ganu centralnego odsuwam na 
bliższa lub dalszą przyszłość.

Konsolidacia prasy pracowni­
czej oznacza jednolite, uzgod­
nione działanie, jednolitą, pila* 
nową akcje, jednolitą walkę o 
utracone lub nowe pozycje.

Jeżeli przed naszą rzeszą 
pracowniczą staje przeszkoda

trudna do przezwyciężenia, kon­
solidacja prasy zawodowej ma 
sprawić to, że w s z y s c y  
razem, że w s z y s t k i e  or­
gany prasowe w s z y s t k i c h  
związków pracowniczych jed­
nocześnie idą szturmem na 
tę własne, a nie inną prze­
szkodę. I dopiero wewnętrzną 
kwestią tej czy owej redakcji 
będzie odpowiednie stylistyczne 
ujęcie tej sprawy, poaanie jej 
w takim tonie, jakim posługuje 
się dane wydawnictwo w roz­
mowie ze swymi czytelnikami.

Jeżeli walczy przeciw zdoby­
czom świata pracy taki „I.K.C.” 
czy inny dziennik spod znaku 
Lewiatana, to konsolidacja pra­
sy zawodowej oznacza, że we 
w s z y s t k i c h  periody 
kach związkowych będzie się 
.oczyła walka stała, nieustęp­
liwa, aż do zwycięstwa.

Jeżeli pracownicy ubezpie­
czeń społecznych doznali jaskra­
wego upośledzenia w zakresie 
awansów, oddłużenia, praw e- 
merytalnych, jeżeli pracownicy 
innych instytucyj ozy prawno- 
publicznych czy prawno-pry- 
watnych toczą walkę o słuszne 
i sprawiedliwe, to przez konso 
Kdac’ę prasy zawodowej Śwnt 
Pracy osiągnąć ma w swym ło ­
nie solidarne stanowisko 
w s z y s t k i c h  wobec słusz - 
nych poczynań licznej lub riią'r- 
licznej grupy pracowniczej tych 
czy innych urzędów, z-.kłaJów, 
instytucyj.

A  na konsolidację prasy za­
wodowej —  czas najwyższy. 
Trzeba bowiem pamiętać, że je­
żeli mamy swoją własną prasę 
w swoich rekach, to mamy 
pierwszorzędnej wagi, atut pro 
pagandowy, świadectwo wyraź­
ne potęgi i mocy naszego ru­
chu ogólno-pracowniczego. 7a- 
dne czasopismo pracownicze nie 
może być pismem, powtarzają­
cym jak za panią matką pa­
cierz —  regulaminów, okólni­
ków, czy innych zarządzeń 
władz zwierzchnich. Nie mo­
że przecież bvć bezduszną, 
urzędową makulaturą. Nie mo­
że być również pismem tylko 
dla pracowników danej instytu­
cji, gdzie w rodzinnym kółku 
opowiada się o tym lub o tam­
tym, nie dając nic postronnemu, 
a ciekawemu czytelnikowi. M u­
li być przecież pismem, które­
mu żadną miarą n;e mogą bvć 
obce sprawy : bolączki, jakie są 
udziałem całego społeczeństwa

czv tej albo innej grupy praco­
wniczej.

Trzeba z całym przekonaniem 
sonie uprzytomnić, że me po to 
się drukuje tygodnik, dwutygo­
dnik czy miesięcznik piacowni- 
czy, by zadość uczynić snobiz­
mowi redaktora i danego związ­
ku, ale przede wszystkim po to. 
by sprawy pracownicze podda­
wać sądzącej opinii całego spo­
łeczeństwa. A  społeczeństwo 
to —  powiedzmy sobie szczerze 
i przytomnie —  jest przeżarte 
jadem wszczepianym weń regu­
larnie przez lewiatańskie usłuż­
ne kurierki. Jest zarażone —  
mimo, że składa się w większo­
ści z pracowników —  niechęcią 
do poczynań związków i jego 
prasy. Z tym właśnie całym spo­
łeczeństwem, karmionym fał­
szem i obłudą, mamy wejść 
przez konsolidację prasy pra­
cowniczej w jaknajżywszy kon­
takt, by zyskać tak ważki i za­
sadniczy dla nas rezonans u 
wszystkich ob ywateli naszego 
Państwa.

To też przyłączr ąc się do ini­
cjatywy podjętej przez „Echo 
Społeczne” , wielkim głosem 
wołam o k o n s o l i d a c j ę  
p r a s y  z a w o d o w e j  
p r a c o  w n i c z e j .  Jako 
najistotniejszy element tej kon­
solidacji należy uznać powoła­
nie do życia ogólno-pracowni- 
czej agencji prasowej. Człon- 
kiem-założycielem takiej agen­

„Echo Społeczne”, zgodnie z 
zapowiedziami, wydało drukiem 
pracę popularnego historyka 
prof. Jana Krzesławskiego p. t,: 
„Frawda o Stanisławie Brzo­
zowskim".

Książka ta ukazuje się w 25 
rocznicę śmierci Brzozowskie­
go. Oświetla ona, na 70 stro­
nach małego formatu, obiektyw­
nie na podstawie oryginalnych 
materiałów archiwalnych osobę
i działalność tego niezwykle u- 
talentowanego przedstawiciela 
„Młodej Polski" sprzed lat 30-tu, 
a jednocześnie człowieka skaza­
nego przez los na tragiczne prze­
życia.

Praca prof. Krzesławskiego, 
którei obiektywizm, konieczny 
w tym przypadku, zapewniony 
jest przede wszystkim przez 
powagę jej autora, jest przezna-

cji może być tylko pracowniczy 
związek zawodowy. Podstaw fi­
nansowych agencja winna szu­
kać wyłącznie w składkach u- 
działowców, niezależniając się 
w ten sposób całkowicie w swo­
jej pracy i opinii od przekup­
nych manewrów kapitalistycz­
nych komórek i presji przeło­
żonych. Byłaby to msty/ucja na- 
wskroś pracownicza. Pracowni­
cy będą piacowników o praco­
wnikach informowań, aajac ca 
łej prasie dyrektywy walki i 
działania.

Dopóki n:e powstanie cen­
tralna organizacja Polskiego 
Świata Pracy na której jako or­
ganiczna podbudowa oprzeć się 
winna proponowana przeze mnie 
agencja prasowa, powołanie tej 
agencji Jo życia może się oprze*4 
na wzajemnym porozumieniu 
wszystkich oigauów prasowych 
związków pracowniczych. Jest 
to zresztą nie tylko w  interesie 
ogólnopraeowniczym, ale nade 
wszystko w interesie samych 
redakcyj, które dzięki powsia 
niu takiej agencji usprawnią 
znacznie służbę informacyjną na 
swoich łamach. Mam prawo wie­
rzyć, że nie brak wśród nas lu­
dzi dobrei woli, ludzi czynu i 
poświęcenia. Chciejmy chcieć!

A  kwestia organu centralne­
go —  to kwestia dalszej jeszcze 
dyskusji. Moim zdaniem jest 
znacznie lepiej, jeżeli w tę samą

czona zarówno dla przeciwni­
ków, jak i przyjaciół Stanisława 
Brzozowskiego —  tej nierozwią­
zanej 'agadki w działalności 
wyzwoleńczej Polski konspira­
cyjnej.

Książka ta została przychyl­
nie przyjęta przez krytykę, pod­
kreślającą aktualność i żywot­
ność tematu. Prasa podnosi ży­
wy, barwny styl opracowania i 
staranne opracowanie historycz­
ne sprawy. („Epoka", „Dziennik 

opukrny", „Robotnik").

Cena książki wynosi 1 zł. 
Do nabycia w lokalu naszego 
wydawnictwa —  W-wa, Mar­
szałkowski- 83, m, 4, oraz w 
księgarni M. Aicta (W-wa, No­
wy Świat 35j, i w Księgarni Ro­
botniczej (W-wa, Czerwonego 
Krzyża 20).

(Dokończenie na str, 2),

Prania o St. Brzozowskim

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. Piłsudski.
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Ubezpieczalnie Społeczne zdały dobrze egzanin
Wywołana kryzysem gospo­

darczym konieczność racjona- 
nalizacji ubezpieczeń społecz­
nych i w niektórych zagranicz­
nych ustawodawstwach (Niem­
cy, Austria, Węgry, Czechosło­
wacja i t, p.), przeprowadzona, 
znalazła swój wyraz także i w 
Polsce w ustawie tak zwanej 
scaleniowej z marca 1933 r. 
Wszechstronnej jednak reformy 
nie przeprowadzono, racjonali­
zacja bowiem nie objęła, mię­
dzy innemi, zupełnie świadczeń 
długoterminowych (rentowych), 
natomiast największą bodaj za­
sługą reformy było scalenie or­
ganizacyjne ubezpieczeń spo­
łecznych, objętych ustawą sca­
leniowy. |

Doskonała idea skoncentro­
wania prawie całej techniki u- 
bezpieczeniowej dla wszystkich 
gałęzi ubezp. społ. w jednej 
podstawowej komórce organi­
zacyjnej —  ubezpieczalni spo­
łecznej, z jedną nadbudową —  
Zakładem Ubezpieczeń Społecz­
nych na czele, idea urzeczy­
wistniona już, lecz tylko czę­
ściowo, w  niektórych powojen­
nych ustawodawstwach euro­
pejskich, w Polsce, możemy to 
z całą świadomością stwierdzić, 
została wcielona w życie najle­
piej i przytem najkonsekwent- 
niej oraz daje już widoczne re­
zultaty, obniżając wydatnie 
koszty administracyjne, jak do­
tychczas jednak tylko w dzie­
dzinie ubezpieczenia chorobo­
wego.

Niezmiernie ciekawe światło 
Krzu ca właśnie na zagadnienie 
racjonalizacji administracji u- 
^>ezp:eczenia chorobowego ar­
tykuł E. Polkowskiego, in­
spektora Zakładu Ubezpiecz, 
ępoł. p, t. „Koszty administra­
cyjne ubezpieczenia na wypa­
dek choroby", umieszczany w 
Nr. 12 (grudniowym) „Przeglą­
du Ubezpieczeń Społecznych" 
(1935). .Wskazanem więc jest w  
rocznicę ukazania się tego ar­
tykułu przytoczyć z niego garść 
danych liczbowych, które w 
Swej istocie są tak rewelacyjnie, 
tak wymowne, źe dziwić się na­
leży, iż w prasie zawodowej 
pracowników instytucyj ubezp. 
śpoł. dotychczas na te dane nie 
Zwrócono należytej uwagi.

Z przytoczonych w cytowa­
nym artykule liczb okazuje się, 
jak dobra organizacja obniżyć 
może wydatki administracyjne, 
fle wydatków zbędnych czynio­
no przed tym, lekkomyślnie nie­
raz szafując groszem publicz­
nym. W  1930 roku koszty ad­
ministracyjne ubezpieczenia 
chorobowego (bez Górnego Ślą­
ska) wyniosły kwotę 27124 ty­
sięcy złotych t, j. 11.75 zł. na 
jednego ubezpieczonego (najlep­
szy miernik porównawczy!), w 
1931 r. —  12,26 zł., w 1934 r., 
pierwszym roku działania usta- 
fkry scaleniowej (weszła w ży­
cie z dn. 1.1.1934-r.) —  10,38 
f f „  w roku 1935 zaledwie 8,24 
f|.( na rok zaś bieżący prelimi­
nowano i wyniosą przypuszczal­

nie 6,88 zł. na jednego ubezpie­
czonego.

Jeśli przyjąć administracyjne 
wydatki b. kas chorych w  1930 
r. za 100. to w latach 1935, 1936 
wskaźniki tych wydatków w u- 
bezpieczałniach społecznych 
wyniosą 50 i 42, co  wskazuje, 
że globalna suma takich kosz­
tów administracyjnych ubezpie­
czalni społecznych (tylko ubez­
pieczenie chorobowe) wynosiła 
w 1935 r. połowę kwoty wyda­
nej na ten. sam cel w 1930 roku, 
a wydatki administracyjne u- 
bezp. społ., preliminowane na 
rok bieżący nie przekroczą 
42% kwoty wydanej w  1930 r.

Spadek wydatków admini­
stracyjnych w liczbach względ­
nych na jednego ubezpieczone­
go jest cokolwiek mniejszy, ato­
li bardzo znaczny, gdyż w  po­
równaniu z 1930 r. (100) wskaź­
niki te w  latach 1935 i 1936 wy­
noszą 70 i 59.

Powyższe dane oparte na 
miarodajnym materiale (dane 
Z. U. S.) wymownie świadczą 
o tym fakcie, że ubezpieczalnie 
społeczne zdały naogół dobrze 
egzamin życiowy, że schematy 
organizacyjne były dobre i źe 
osiągnięto maximum wydajno­
ści pracy pracowników ubez­
pieczalni. Przecież powyższe 
cyfry, może mało mówiące lai­
kowi, dla fachowca stanowią 
niezbity dowód, że administra­
cja ubezpieczalni społecznych 
jest obecnie jedną z najtańszych 
na śwfecie, porównując, rozu­
mie się, podobne systemy ubez­
pieczenia chorobowego. Jeżeli 
bowiem porównamy kwoty 
kosztów administracyjnych u- 
bezpieczałni społ. u nas (w sto­
sunku na jednego ubezpieczo­
nego) z takimiż kwotami np. 
chorobowego ubezpieczenia nie­
mieckiego w Kasach chorych 
miejscowych (Ortskrankenkas- 
se), a tylko takie terytorialne 
kasy porównywać możemy, to 
widzimy, źe w  Niemczech ko­
szty te wynosiły na jednego u- 
bezpieczonego w 1934 r, —  7.42 
mk„ w 1935 r. —  7,71 mk,, na­
stąpił więc wzrost kosztów, a u 
nas spadek z 10.38 na 8,24 zł., 
nie mówiąc już o roku bieżą­
cym, gdy koszty te wyniosą za­
ledwie 6,88 zł. na ubezpieczo­
nego. Różnica kosztów będzie 
jeszcze bardziej znaczna na na­
szą korzyść, gdy uwzględnimy 
wartość porównywanych wa­
lut w  złocie. Takież rezultaty 
da nam także porównanie wy­
sokości kosztów admimstr. u- 
bezpieczalni społecznych z w y­
sokością kosztów miejscowych 
Kas chorych w Czechosłowacji, 
np. w 1934 r. Kasy czechosło­
wackie miały kosztów admini­
stracyjnych na 1 ubezpieczone­
go 70,14 koron (15 przeszło 
złotych), u nas koszty te w y­
niosły 10,38 zł., Ł j. znacz­
nie mniej. Można byłoby 
jeszcze porównywać i z innemi 
państwami, a zawsze porówna­
nie wypadnie na korzyść na­
szych ubezpieczalni społ., zwła­

szcza, gdy weźmiemy przy po­
równaniu koszty preliminowane 
na 1936 rok, gdyż u nas spadek 
kosztów nastąpił b. poważny, a 
zagranicą koszty te albo nao­
gół, choć nieznacznie wzrasta­
ją (Niemcy), bądź, jeżeli maleją, 
to również tylko w b. nieznacz­
nym stopniu (np. Czechosłowa­
cja).

Szkoda, że autor wym. arty­
kułu nie zadał sobie trudu w y­
eliminowania z t. zw, „kosztów 
ogólnych" pozycyj, stanowią­
cych istotne wydatki admini­
stracyjne (np. koszty prawne, 
składki na związki b. Kas cho­
rych, na Z. U. S. i t. p,), w ów ­
czas bowiem mielibyśmy cało­
kształt rzeczywistych kosztów 
administracyjnych ubezpiecze­
nia chorobowego w Polsce i 
wtedy napewno jeszcze w stop­
niu większym zaznaczyłby się 
spadek tych kosztów, spowo­
dowany scaleniem organizacyj­
nym ubezpieczeń społecznych.

Zapewne, że na tak poważne 
zmniejszenie się kosztów admi­
nistracyjnych ubezpieczenia 
chorobowego miała pewien 
wpływ i obniżka uposażeń pra­
cowniczych, uposażeń na ogół 
tak niskich, lecz zasadniczy 
wpływ i przemożny wywarła 
nowa organizacja biurowości, 
która wywołała znaczny spa­
dek liczby pracowników, zatru­
dnionych w ubezpieczalniach 
społecznych, w  porównaniu z 
liczbami pracowników b. Kas 
chorych, mimo iż agendy ubez­
pieczalni społ,, wskutek przeję­
cia pewnych agend wykonywa­
nych na rzecz ubezpieczenia 
długoterminowego znacznie 
wzrosły (autor artykułu wzrost 
ocenia na 35%).

Rzeczywiście, w  grudniu 1933 
r. było personelu administr. w 
b. Kasach chorych 4892 osoby 
(w tej liczbie 348 inkasentów), 
w drugim zaś półroczu 1935 r, 
było w ubezpieczalniach społ. 
4487 osób personelu (w tej licz­
bie 407 inkasentów), t. j. na je ­
dnego pracownika umysłowego 
(bez inkasentów) przypadało 
przeciętnie ubezpieczonych, w 
grudniu 1933 r. —  352, w 1935 
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pokończenie ze str, 1)

nutę uderzą potężnie setki pism 
pracowniczych niż jeden perio­
dyk, nawet najlepiej redagowa­
ny, ale zawsze —  jako central­
ny organ —  stanowiący pewien 
glos środkowy, głos kompro­
misu.

Trzeba tępić tylko pisemka— 
efemerydy, trzeba niszczyć dla 
dobra naszego takie „organy za­
wodowe", które wychodzą nie­
wiadomo po co i dla kogo. Pi­
smo pracownicze ma być zwier­
ciadłem istotnym i wiernym tre­
ści wewnętrznej, moralnej i du­
chowej grupy reprezentowanej.

Takich periodyków, głębo­
kich w treści, planowych w 
dążeniu, niech będzie jak naj­
więcej. Bo w prasie, jak w  re­
klamie. Głos jednego pisma nie 
zawsze może przewyższyć ty­
siące głosów wielu pism. Tym- 
bardziej, że głosy te, wychodzą­
ce z różnych szpalt różnych cza­
sopism, będą uprzednio zestro­
jone i sharmonizowane.

I w  tym jednakowym, nie jed­
nym, w tym zgodnym chórze, 
nie solowym głosie „oficjalnego 
organu świata pracowniczego" 
leży potęga prasy pracowniczei.

Tadeusz Rolicki,

jeden pracownik, przy znacz­
nym zwiększeniu agend fp. w y­
żej) obsługiwał o 86 ubezpie­
czonych więcej (25%).

Jeśli porównamy pod tym 
względem stan u nas i zagrani­
cą np. z Niemcami, gdzie Kasy 
chorych terytorialne (a tylko te 
porównujemy) nie spełniają 
czynności na ogół na rzecz in­
nych ubezpieczeń, jak u nas 
ma to miejsce, z wyjątkiem 
ściągania składek na ubezpie­
czenie bezrobocia, to na 1000 
ubezpieczonych w Niemczech w 
1934 r. przypadało przeciętnie 
1,82 pracowników, t. j. jeden 
pracownik obsługiwał przecięt­
nie 551 ubezpieczonych, gdy u 
nas w końcu 1933, jeden praco­
wnik obsługiwał zaledwie 352 
ubezpieczonych, —  stan ten je­
dnak w 1935 roku zmienił się 
u nas wybitnie na naszą ko­
rzyść, gdyż w  Niemczech z po­
wodu stosunków ustabilizowa­
nych, stan ten pozostał naogół 
bez zmiany.

Ciekawsze jest porównanie 
pod tym względem z Czechosło­
wacją, gdzie ubezpieczenie cho­
robowe jest organizacyjnie sca­
lone, lecz tylko z ubezpiecze­
niem emerytalnym robotników 
(treść i zakres scalenia podob­
ne jak u nas), a więc w Polsce 
zakres czynności zleconych u- 
bezpieczalni sooł. jest znacznie 
szerszy, spełniają one bowiem 
czynności nie tylko dla ubezp. 
emerytalnego robo+ników iak 
w Czechosłowacji, lecz i dla 
innych długoterminowych ubez­

piecz. (wypadkowe i pracowni­
ków umysłowych), oraz dla u- 
bezpieczenia na wypadek bra­
ku pracy pracowników umysło­
wych. W  Czechosłowacji usta­
wa o ubezp, społ. weszła w ży­
cie z dn. l.VII 1926 r. i trudno 
jest wykazać, jaki wzrost per­
sonelu w tym roku nastąpił 
wskutek tego w Zakładach 
ubezp. chorobowego (nasze u- 
bezpieczalnie społ.), gdyż obo­
wiązywała zaledwie pół roku i 
odnośnych danych nie publiko­
wano, wiadomem jest tylko ze 
statystyki ogłaszanej przez Cen­
tralny Zakład ubezp. społ. w 
Pradze ilu było pracowników 
(według rodzaju zajęć) zatrud­
nionych w  zakładach ubezp. 
chorobowego w latach 1927 i 
następnych (ostatnie dane za 
1934 rok). Otóż z tych danych 
okazuje się, że w  1927 roku w 
miejscowych Zakładach ubezp. 
chorob,, jeden pracownik umy­
słowy przypadał na 531 ubez­
pieczonych, w 1929 r, na 485 
ubezp., w 1931 —  na 420, w ro­
ku 1933 jeden pracownik o b ­
sługiwał zaledwie 373 ubezpie­
czonych, a w 1934 roku 396 u- 
bezpieczonych,

Z powyższych danych widać, 
że w  Czechosłowacji w pierw­
szym pełnym roku działania 
ustawy (1927 r.) i to przy znacz­
nie zmniejszonym zakresie czyn­
ności, niż u nas (prócz tego u 
nas agendy świadczeń długo­
terminowych były na ogół już 
w pierwszym i drugim roku 
działania ustawy scaleniowej 
daleko większe niż w  tymże 
czasokresie w Czechosłowacji) 
różnica ta nie była tak bardzo 
znaczna (438 u nas, 531 —  
Czechosłowacja), w  następnych 
latach w  Czechosłowacji stale 
się odnośne stosunkowe liczby

zmniejszają, t.j. personel się po­
większa, gdy w Polsce daje się 
zauważyć tendencja przeciwna
—  liczba personelu administra­
cji w ubezpieczalniach społecz­
nych spada i coraz więcej 
ubezpieczonych przypada prze­
ciętnie na jednego pracownika 
administracji W  sierpniu 1934 
roku, był to właściwie okres 
organizacyjny, na 1 pracowni­
ka przypada 327 ubezp., w II 
półroczu 1935 r, przypada już
—  438 ubezpiecz. W  Czecho­
słowacji w latach 1933, 1934, t. 
j. w okresie pełnego działania 
ustawy emerytalnej, gdy Zakła­
dy ubezp. chorobowego rozwi­
nęły już znacznie działalność 
świadczeniową, na rzecz ubez­
pieczenia emerytalnego robot­
ników (czynności poruczone), 
jeden pracownik obsługuje oko­
ło 400 ubezpieczonych (w 1934 
r, mała nastąpiła poprawa), gdy 
w Polsce ubezpieczalnie spo­
łeczne, mając znacznie większe 
agendy składkowe i ewidencyj­
ne na rzecz ubezpiecz, długo­
terminowych (p. wyżej) i w ięk­
sze również takież poruczone 
agendy świadczeniowe (emeryt, 
ubezp. pracowników umysło­
wych i robotników, ubezpiecze­
nie wypadkowe) w II półroczu 
1935 r. zatrudniają zaledwie 
jednego pracownika umysłowe­
go na 438 ubezpieczonych.

Oczywista porównanie wy­
pada na korzyść ubezpieczalni 
społecznych i dla tego możemy 
spokojnie, lecz z całym uzna­
niem stwierdzić, że zdały one 
dobrze egzamin, zawdzięczając 
to przede wszystkim ofiarnej i 
wytężonej pracy swych praco­
wników, o których doli i nie­
doli opowiem w następnym nu­
merze.

Jan Zawadzki.

Słała praca bezpłatna uprawnia
do zasiłków*

Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny rozpatrywał ostat­
nio skargę kasacyjną p. K. M.
Stan faktyczny sprawy przed­
stawia się następująco. K, M, 
został zwolniony z zajmowa­
nego stanowiska bez odprawy 
z powodu otwarcia własnego 
sklepu na nazwisko swojej żo­
ny. Odnośne badania stwier­
dziły, że K. M. pracuje w  skle­
pie swojej żony, zastępując ją 
stale w sprzedaży artykułów, 
oraz, że melduje się w  Kasie 
Chorych (początek sprawy da­
tuje się z 1932 roku) w ustalo­
nych okresach. K. M. zażądał 
od ówczesnego Z. U. P U. 
świadczeń zapomogowych na 
mocy art. 12 p. 2 rozp. Pre­
zydenta R. P- z dnia 24 listo­
pada 1927 r. Sprawa w kasacji

doszła do N. T. A. Ogłoszone 
orzeczenie (z dnia 13 stycznia 
1936 r.) interpretuje w sposób 
zasadniczy przepisy o zasił­
kach na wypadek bezrobocia 
pracowników umysłowych N. 
T. A. ustalił, że przez pozo­
stawanie bez pracy, w rozu­
mieniu art. 17 p. 2 ust. 1 roz­
porządzenia Prezydenta R. P. 
z dnia 24. XI. 1927 r, o ubez­
pieczeniu pracowników umy­
słowych, należy rozumieć po­
zostawanie bez zarobkowej 
pracy zależnej. To też zajęcie 
niezarobkowe, chociaż byłoby 
zajęciem stałym, nie może być 
w żadnej mierze powodem po­
zbawienia ubezpieczonego, w 
myśl tego przepisu, prawa do 
świadczeń na wypadek braku

Mowę projekty muzyczne Polskiego Radia
Polskie Radio projektuje na naj­

bliższe tygodnie szereg audycyj mu­
zycznych, które bez wątpienia wzbu­
dzą powszechne zainteresowanie.

Radiosłuchacze usłyszą kilka utwo­
rów po raz pierwszy wykonywanych 
i dziel muzycznych o wysokiej war­
tości, W  dziale operowym wysuwa 
się na plan pierwszy projekt wysta­
wienia doskonalej opery Elsnera 
„Łokietek", oraz Adrien Boieldieu 
„Biała Sama".

„Biela Dama1' odgrywa we Francji 
podobną rolę, jak u nas „Straszny 
Dwór“, czyli jest operą nawśkroś na­
rodową; w Polsce nie była wykony­
wana od stu lat,

W  dziale muzyki symfonicznej 
wspan:ale zapowiada się następny 
koncert z „Romy", podczas którego 
wykonana zostanie m. in, jako pra­
premiera, Symfonia Palestra, frag­
ment 7. opery „Fata Morgana" —  
Wertheima j uwertura „Andromeda" 
— Elsnera. Z początkiem grudnia u- 
słyszą radiosłuchacze po raz pierw­
szy w Polskim Radio symionię C-dur

nr. VI Schuberta i „Gymnopedies" ■ 
Erica Satie. Projektowane jest rór 
nież wykonanie rzadko grywanyi 
dwóch koncertów fortepianowyc 
Mozarta B-dur i Humla, Z nowoś 
usłyszymy „Suitę Liryczną" —  Be 
ga, czołowego kompozytora austria 
kiego doby współczesnej.

Z utworów kameralnych dawnie 
szych mistrzów zapowiedziane s 
„Divertimento“ Mozarta na skrzyi 
ce, altówkę i wiolonczelę i kwint 
klarnetowy; kwartet Dworzaka, si 
net Spohra i kwintet Brucknera, 
utworów współczesnych polskich vr 
mienić należy sonatinę na klarm 
Szalowskiego.

Najbliższe „Sylwetki kompozvt< 
rówr“ poświecone będa Ncwowłcjskii 
mu, Malczewskiemu i Rytlowi.

Gdy dodamy, że przyjazd swój z; 
powiedzieli artyści tej miary, co Fe  
Bartok, Clakdio Arreu, AFred Hóh: 
Tebnsnyi, Arlitr Rubinstein i wiel 
innych —  zorientujemy się, że na 
bTiższe (godnie radiowe zapowiadi 
ją się nader atrakcyjnie.
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Czas pracy I czas Klęski
Doniosłe hasło pomocy zi­

mowej bezrobotnym n(ie po­
winno sprowadzać się głównie 
do form doraźnej pomocy w 
postaci porcji żywnościowych, 
opału i t. d., ani też przesła­
niać zadania metodycznej i ce­
lowej walki z klęską społecz­
ną bezrobocia, przynajmniej w 
tych granicach możliwości, ja­
kie zakreśla współczesny
ustrój g o s p o d a r c z y , ______

Nie zamierzając bynajmniej 
roztrząsać tutaj wszystkich za­
gadnień, dotyczących sposo­
bów tej walki, warto jednakże 
zatrzymać się nieco nad jedną 
ze stron lej wielkiej i złożonej 
sprawy. Niewątpliwie w p ow ­
szechnym porywie społeczeń­
stwa i warstwy pasorzytujące 
z łzą rozczulenia nad niedoią 
ludzką, gotowe są do złożenia 
ofiar pieniężnych na rzecz cier­
piących bliźnich, ale napewno 
też uczynią równocześnie wszy­
stko, ażeby skala wyzysku pra­
cujących dotąd rodaków nie 
zmniejszyła się, a przede wszy­
stkim, iżby długość dnia robo­
czego uchroniona była od no­
watorskich zakusów.

Jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, a namacalnie i do­
tkliwie odczuwaną przez cały 
świat pracy, także umysłowej, 
że w znaczne) większości 
przedsiębiorstw dzień roboczy 
zaczął dość mocno odbiegać 
od norm, ustalonych przez pra­
wodawstwo ochronne. Nie wol­
ne są tutaj od naruszania i sta­
łego gwałcenia obowiązujących 
w tym przedmiocie przepisów 
i nasze ubezpieczalnie społecz­
ne, które W  tym względzie nie 
dają się ubiegać prywatnym 
wyzyskiwaczom. Dyrekcje u- 
bezpieczalni w wielkich i 
mniejszych ośrodkach mają 
niewątpliwie pełną świadomość 
nielegalności swoich wymagań 
i zmuszania urzędników do 
nadmiernej pracy w godzinach 
pozaustarwowych. Świadczą o  
tym chociażby wypadki dość 
tragi-komicznego zachowywa­
nia się władz poszczególnych 
ubezpieczalni w chwilach nie­
spodziewanych wizyt inspekto­
rów pracy. W  godzinach po- 
zaustawowych urzędnicy, pra­
cujący nadomiar bezpłatnie, z 
polecenia swojej władzy pełnią 
swoje czynności przy drzwiach 
zamkniętych i szczelnie zasło­
niętych oknach, aby światło 
wieczorami nie przedostawało 
się na zewnątrz i nie znęciło 
przypadkiem argusowych oczu 
inspektorów pracy, przestrze­
gających stosowania praw 
ochronnych. Mimo tych ostroż­
ności przy obchodzeniu przepi­
sów, zdarzało się, że inspektor 
znienacka spadał jak nieszczę­
ście, a władza ubezpieczalni 
chcąc pośpiesznie zatrzeć 
wszelkie ślady nieleganej pra­
cy, nakazywała urzędnikom u- 
ciekać co  tchu oknami i tylny­
mi wyjściami. Te bezwstydne 
praktyki, hańbiące instytucje 
społeczne, i ten strach przed 
wizytami i kontrolą inspektor-

I ską nie wpłynęły bynajmniej 
na zahamowanie wyzysku, a 
dziś niejako zwykłą rzeczą się 
stało, że urzędnicy i funkcjo­
nariusze ubezpieczalni społecz­
nych pracują po 10 i 12 godzin 
dziennie, zarówno w  biurach, 
jak i w szpitalach, kuchniach 
szpitalnych, zakładach przy­
rodo - leczniczych i t. p. Jasne 
tutaj się stajie, że gdyby po­
ważnie myślano o sposobach 
walki z klęską bezrobocia, a 
warstwy pasorzytujące potrafi­
ły po obywatelsku rzeczy te 
traktować, a przynajmniej trzy­
mać się przepisów prawa co 
do długości dnia roboczego, to 
można byłoby z łatwością za­
trudnić w wielu instytucjach i 
przedsiębiorstwach znaczną li­
czbę bezrobotnych. W  samych 
ubezpieczalniach, gdyby prze­
strzegano ustawowego 7-io go­
dzinnego dnia pracy, to przy 
15 tysiącach urzędników obec­
nie tam zatrudnionych mogłoby 
chleb znaleźć jeszcze conaj- 
mniej trzy tysiące ludzi.

Niewątpliwie świadomość ce­
lowego zwalczania bezrobocia 
i na tej drodze wyraźnie zapa- 
nowuje w  całym świacie pra­
cy, o czym świadczą chociażby 
postulaty, wysunięte na ostat­
niej konferencji przedstawicieli 
Związków Pracowników Umy­
słowych, które należą do Cen­
tralnej Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Pracowniczych. 
Postulaty te są niezmiernie wy­
mowne i śmiało uchodzić mogą 
nie tylko za dodatni znak cza­
su, ale także za pewne ostrze­
żenie przede wszystkim pod 
adresem warstw pasorzytują- 
cych i łupieżczych, aby po­
skromiły swoje zapędy egoi­
styczne i nie lekceważyły zby­
tnio istotnych uprawnień i po­
trzeb rzesz pracujących. W arto 
więc przytoczyć je w . pełnym 
brzmieniu: 1) Utrzymania sta­
łości waluty. 2) Podwyższenia 
płac pracownikom prywatnym, 
państwowym i samorządowym. 
3) Ustalenia minimum i maxi- 
mum zarobków pracowników, 
w granicach od 200 zł. do 2000 
zł. 4) Skrócenia czasu pracy 
bez obniżania wynagrodzeń —  
jako konieczny warunek uczci­
wie i szczerze prowadzonej 
walki z bezrobociem. 5) Uru­
chomienia publicznych robót in­
westycyjnych dla zatrudnienia 
bezrobotnych. 6) Poprawy wa­
runków pracy przez zmianę 
pragmatyki pracowniczej. 7) 
Wprowadzenia umów zbioro­
wych. 8) Udziału organizacji 
pracowniczych w kwalifikowa­
niu, przyjmowaniu i zwalnianiu 
pracowników. 9) Ustawowej 
ochrony wolności przekonań, 
prawa koalicji, wolności prasy 
i stowarzyszeń. 10) Pełnego Sa­
morządu Ubezpieczalni Społe­
cznej, Dla zrealizowania tych 
postulatów Stołeczna Komisja 
P orozumiewawcza przystępuje 
do akq‘i masowej, przy ścisłej 
współpracy z bratnimi organi­
zacjami. W  tym celu zostanie 
zwołany na dzień 12 i 13 grud­

nia Stołeczny Kongres praco­
wniczy, Wszystkie organizacje 
pracownicze stolicy proszone 
są o jak najliczniejszy udział. 
Nadto na konferencji uchwalo­
no następującą rezolucję: „Pra­
cownicy umysłowi, w pełni po­
czucia odpowiedzialności za lo­
sy państwa domagają się istot- 
lego przedstawicielstwa warstw 
pracujących w ciałach ustawo­
dawczych".

Najbardziej obecnie obcho­
dzące nas tutaj postulaty pra­
cującej inteligencji, podkreśla 
jące konieczność walki z bez­
robociem, potwierdzają nasze 
stanowisko przedtym już okre­
ślone i świadczą, że bezpraw­
ne przedłużanie dnia robocze­
go zagradza drogę do pracy 
wielu, wielu tysiącom bezro­
botnym. Ale niechęć praco­
biorców do skracania dnia ro­
boczego trwa niezmiennie od 
początku ery kapitalizmu i na­

wet w jiego okresach najświet­
niejszych walka o każdą go­
dzinę musiała być przewlekłą 
i okupioną ciężkimi ofiarami. 
Wzrastająca wydajność pracy, 
rozwój stosunków gospodar­
czych, postęp techniczny i kul­
turalny pociągały za sobą zmia­
nę stopy życiowej mas pracu­
jących. Gdybyśmy dziś próbo­
wali porównać warunki pracy 
z przed wieku, kiedy one jesz­
cze bardziej urągały najsłabsze­
mu poczuciu ludzkości, z wa­
runkami pracy w dzisiejszej 
schyłkowej dobie kapitalizmu, 
tobyśmy stwierdzić mogli, że 
opór pracobiorców przeciwko 
skracaniu czasu pracy nie 
osłabł w  przeciągu całego stu­
lecia. Zarówno wtedy, kiedy 
praca trwała od trzeciej rano 
do dziewiątej wieczór, a dwa 
razy w tygodniu nawet przez 
dwie pełne noce, jak i wtedy, 
kiedy ideałem pracownika był

dwunastogodzinny dzień róbcn 
czy, c,zy później ośmiogodzin­
ny, czy wreszcie, jak obecnie 
sześciogodzinny, zawsze i wszę­
dzie podnoszono larum, że 
krótsza godzina pracy bez jed­
noczesnego obniżenia stawek 
zarobkowych lub pensji zrujnu­
je przemysł i całe życie gospo­
darcze.

Postulatem świata pracy w 
obliczu klęski bezrobocia mu­
si być w chwili obecnej mocne 
postawienie dnia roboczego i 
domaganie się przede wszyst­
kim sprowadzenia go do ram 
ustawowych, do zniesienia go­
dzin nadliczbowych. W ówczas 
pracę tę wykonywać będą mo­
gli bezrobotni, pomoc zaś zi­
mowa słusznie dla nich przez 
władze i społeczeństwo organi­
zowana, nabierze innej jeszcze 
treści, bardziej odpowiadającej 
dumie i godności człowieka 
pracy. H. W . L,

Wyraźne pokrzywdzenie

Odpowiedzialno# karna urzędnika
Sąd Najwyższy jedno z 

is atnich swoich posiedzeń po- 
iwięcił ustaleniu tezy,' określa- 
ącej ramy odpowiedzialności 
tarnej urzędnika.

Sąd Najwyższy wyjaśniły że 
irzędnik może Dyć pociągnięty 
jo odpowiedzialności karnej 
lietylko wtedy, kiedy postę­
kuje niezgodnie z ustawami 
ub rozporządzeniami wyko-
j^-wczyxm czy zarządzeniami, 
ia nich opartymi, lecz i wów- 
-zas, kiedy nie stosuje się do 
^ow iązujących  instrukcyj i

regulaminów. W ostatnim 
przypadku o jego odpowie 
dzialności decydować będzie 
kryterium: czy ' i w  jakiej
mierze swoim postępowa­
niem może zaszkodzić inte­
resom publicznym lub osób 
trzecich. Naruszenie nato­
miast samych tylko for­
malności wewnętrznego urzę­
dowania —- bez możności spo­
wodowania szkody — należy 
do dziedziny ustawodawstwa 
i sądownictwa dyscyplinarne­
go.

Na terenie instytucyj ubez­
pieczeń społecznych mamy 
znów do zanotowania wyraźny 
fakt nierównego traktowania 
pracowników ubezpieczenio­
wych.

Oto prowincjonalne ubezpie­
czalnie społeczne nie wypłaca­
ją swoim pracownikom remu- 
neracji, które według obiegają­
cych pogłosek, mają być udzie­
lone pracownikom Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych w 
Warszawie. Nie chcemy żadną 
miarą wystąpować tu przeciw­
ko wypłacie remuneracji pra­
cownikom Z. U. S. Wypłata ta­
ka należy się im niewątpliwie, 

A le i należy się niewątpliwie 
i innym pracownikom ubezpie­
czalni społecznych, wszystkim 
urzędnikom tych instytucyj, tak 
pracującym w centrali, jak i na 
prowincji.

Trzeba przecież przy tym 
poraź chyba tysiączny przypo­
mnieć, że pracownicy prowin­
cjonalnych komórek paszy ch 
ubezpieczeń społecznych są 
grupą pracowników, najgorzej 
uposażonych.

Jako przykład jaskrawy sto­
sunków panujących na prowin­
cji, podajemy fakty i cyfry:

W pewnej ubezpieczalni w 
roku 1934 przeprowadzono re­
dukcję poborów, dochodzącą 
w niektórych przypadkach do 
50 proc. I tak pracownik, któ­

ry otrzymywał 300 ;zł. miesięcz­
nie w r. 1934, obecnie otrzymuje 
165 zł., pracownikowi, pobiera­
jącemu 220 zł. miesięcznie, zre­
dukowano pensję do 120 zł. 
Przykłady takie mnożą się.

Dzieje się to jednocześnie 
przy ustaleniu stosunkowo wy­
sokich uposażeń dla pracowni­
ków Z. U. S., pobierających 
nadto corocznie remuneracje.

A  zważyć przy tym musimy, 
źe miasta prowincjonalne w 
całym szeregu przypadków nie 
wiele ustępują Warszawie w 
kosztach utrzymania, często 
przewyższają te koszty, zwła­
szcza w miejscowościach kli­
matycznych i przemysłowych.

Pominięcie pracowników u- 
bezpieczalni społecznych przy 
remuneracji stanowi wyraźne 
ich pokrzywdzenie tym mniej

usprawiedliwione, że przyzna­
nie stawki remuneracyjnej nie 
wykracza w  tym przypadku po­
za ramy obowiązujących prze­
pisów służbowych.

Sprawa ta nie może nadal 
leżyć odłogiem i winna być 
jaknajprędzej pozytywnie ure­
gulowana. W szyscy pracowni­
cy ubezpieczeń społecznych' 
mają prawo do tych samych' 
uprawnień, wszyscy pracują 
z oddaniem ofiarnie dla idei 
ubezpieczeniowej. Rozciągnię­
cie zasady wypłaty remunera­
cji na wszystkie ubezpieczalnie 
w kraju usunie tę, ze wszech 
miar szkodliwą, sytuację istnie­
nia dwóch grup: uprzywilejo­
wanej i „szarych*1 pracowni­
ków, sytuację bynajmniej nie 
budującą i niczem nieusprawie­
dliwioną.

Urlop po 6 mlesiacab pracy
Sprawa urlopów uregulowa­

na w ustawodawstwie pra­
cowniczym stanowi często 
przedmiot rozpraw sądowych, 
które stanowią charakterysty­
czne memento postępowania 
pracodawcy z pracownikami. 
W  konkretnym przypadku —  
pracownik umysłowy wniósł 
do sądu skargę przeciwko pra­
codawcy, który zaangażował 
pracownika na okres 6 miesię­

cy i następnie odmówił przy­
znania mu urlopu. Sprawa o* 
parła się o Sąd Najwyższy, któ­
ry w orzeczeniu znakowanym 
C. I. 1304-35 orzekł, źe pra­
cownik umysłowy, z którym 
zawarta była umowa o pracę 
na okres 6 miesięcy ma prawo, 
w razie zwolnienia go po u- 
pływie tego terminu, do wyna­
grodzenia za dwutygodniowy 
urlop. ,

Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego,
Bank Rolny, Państwowy Monopol Tytoniowy 
i Spirytusowy, Wytwórnie Państwowe, Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, 
a ostatnio zarząd miejski miasta Bielska i 
Poznania —
ZBONIFI KO WAŁ Y swoim pracownikom 
PODATEK SPECJALNY OD UPOSAŻEŃ.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych nadal zwle­
ka. Kilkunastotysięczna rzesza pracowników 
instytucji ubezpieczeń społecznych, tak słabo 
wynagradzana a przytem obarczona licznymi 
potrąceniami z niecierpliwością oczekuje od 
władz zwierzchnich prawdziwie słusznej i 
jaknajszybszej decyzji:

BONIF1KA TY PODA TKUSPECJALNEGO



Str 4 _______ -

JAN LORENTOWICZ

E C r tO  S P O Ł E C Z N E ,  1 grndnla 193P n Nr. 23

Nowa powieść chłopska
Zastanawiano się swego cza­

su nad tym, czy chłopi są 
istotnie tacy, jak ich przedsta­
wił Reymont w swej epopei. 
Dla wartości i doskonałości 
dzieła niema to żadnego zna­
czenia. Nieporozumieniem są 
słowa, które napisał jeden z 
posłów ludowych, ie  „powieść 
ta stawia w oc,zach świata cy­
wilizowanego chłopa polskiego 
w najgorszym świetle i wyrzą­
dza krzywdę już nie tylko chło­
pom, ale Polsce” . Reymont nie 
odtwarzał z naturalistyczną 
wiernością życia chłopskiego, 
ale t w o r z y ł  je według 
własnej wizji. Ta właśnie oko­
liczność zapewnia jego dziełu 
trwałość, (ak trwałą będzie 
sława prusowskiej „Placówki” , 
która jest przecież utworem 
czystej intuicji.

A  jednak sprawa „prawdzi­
wych chłopów” w powieści n:e 
przestaje zajmować umysłów. 
[W ostatn.ch latach wystąpił na 
widownię literacką szereg uta­
lentowanych młodych pisa- 
rzów, urodzonych w zagrodach 
chłopskich. Niepodległość da­
ła im możność nauki i „poczu­
cia sm w swym jestestwie". Nic 
naturalniejszego przecież, iż w 
narodzie, złożonym w tak ol­
brzymi ?j większości z chłopów, 
odzywają się śród nich szcze­

re ilenty literackie. Raczej 
ubolewać należy, że jest ich je­
szcze tak mało, co niewątpliwie 
wiąże się z ciężką dolą życio­
wą chłopa. Łatwo też zrozu­
mieć, że młody pisarz, który 
wyszedł na świat z chałupy 
chłopskiej, pragnie opowiedzieć 
p r a w d ę  o życiu chłopów, 
prawdę —  według mego — 
skażoną mocno w powieściopi- 
sarstwie. Zdarza się jednak 
często, że ową „prawdę" bie­
rze się za objaw „samorodne­
go” talentu i wita się z entu­
zjazmem . t r e ś ć  powieści, 
nie zastanawiając się nad jej 
s-tosunkiem do formy, W  utwo- 
ach Kruczkowskiego, W . Bur­

ka, Skuzy. Czuchnowskiego itd. 
podkreśla s>ę przede wszyst­
kim b o j o w e  nastawienie 
ich chłopskości. tak, jakby 
utwór literacki musiał być je- 
d_iym ż rodzajów publicystyki.

Fd „bojowość", mniej lub 
wiece5 ukryta pociąga ku sobie 
coraz to nowych pisarzów- 
chłopów. Znajdziemy ją rów­
nież w powieści p. W ł a d y ­
s ł a w a  K o w a l s k i e g o  
p. t. , W G r z m i ą c e j "  
(Warszawa, t936, Wyd. M. 
Fruchtmana). Autor jest bar­
dzo interesującym samoukiem. 
Jako syn fornala, spędził mło-

Pożyteczne wy&iwnfcftwa
d h  SsiftSintsk j*»ia zko w ycli

M ARIA MAYKOW SKA. KLASY­
CZNA TEORIA WYM OW Y Nakła­
dem Kasy im. Mianowskiego —  Insty­
tutu Popierania Nauki w Warszawie, 
str. 87, cena 3.50 zł. Praca p. May- 
kowsikiej stanowi' poważny przyczy­
nek do studiów nad teorią wymowy, 
dając jednocześnie czytelnikowi dużo 
cen-iych uwag o sztuce oratorskiej. 
Dla mówcy książka przyniesie wiele 
ułatwień i wskaże drogę racjonalne­
go kształtowania słowa i głosu.

W YDAW NICTW A ZARZ. GŁÓW­
NEGO ZW IĄZKU NAUCZYCIEL­
STW A POLSKIEGO. Ostatnio uka­
zały się dwie ciekawe broszury, wy­
dane przez Związek; „O W ŁAŚCIW Y  
STOSUNEK DO PRACY NAUCZY­
CIELA'' i „O W ŁAŚCIW Y POZIOM 
K S Z T A Ł C E N I A  NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W  POL­
SCE1 . Broszury zawderaią stanowisko 
Z. N. P. w sprawie zagadnienia oceny 
pracy nauczyciela i w sprawie syste­
mu kształcenia nauczycieli, Z uwagi 
pa to, że sprawy te dzięki swojemu

szerokiemu zasięgowi mają doniosłe 
znaczenie dila życia kulturalnego ogó­
łu społeczeństwa, a zwłaszcza dla 
przyszłości kulturalnej szerokich mas 
ludowych, broszurki te winny znaleźć 
się w każdej bibliotece i świetlicy 
związkowej.

LEOPOLD BRODZIŃSKI. FaUN  
Z HOLLYWOOD. Wydanie 2-e. Skład 
główny: Gebethner i Wolff, Warsza­
wa, 1936. „Faun z Hollywood" —  to 
powieść o życiu i karierze bożyszcza 
kobiet, Rudolfa Valenlino. Aut04 tej 
ze wszech miar udanej książki wydo­
był ze znanego sobie dobrze Holly­
wood mocne akcenty, dosadnie malu­
jące środowisko gwiazd i gwiazdo­
rów, gwiazdeczek i statystów filmo­
wych. Żywą i bogatą fabułę okrasza 
ładny i przystępny, ujmujący swoją 
prostotą styl opowiadał la. Końcowe 
zwłaszcza ustępy książki, mówiące o 
mPości VaIentino do Poli Negri, 
wzruszają i usprawiedliwiają w całej 
rozciągłości drugie już w bardzo 
krótkim ~zasie wydanie „Fauna".

de lata śród chłopów. Zna „ten 
świat ‘ na wylot, bc brał udział 
bezpośredni w jego troskach, 
smutkach i nic częstych radoś­
ciach. Napisał powieść, która 
jest syntezą życia chłopskiego 
we wsi Grzmiącej w ostatnich 
latach przed Wojną, podczas 
wojny i okupacji aż do pierw- 
. zych chwil niepodległości. 
Przed wojną chiopi, oprócz 
Moskali, widnieli we wsi jed­
nego tylko wroga, a mianowi­
cie: dwór i właściciela mająt- 
k j, pana Olpińskiego. Stosun- 
k ‘ pomiędzy nim a wsią miały 
w sobie wiele jeszcze zabyt- 
1 ów z dawnej pańszczyzny. 01- 
piński widział w każdym chło­
pie zamaskowanego złodzieja, 
który czyha na jego dobro, Nie 
miał nigdy żadnego wyrozu­
mienia dla nędzy chłopskiej. Za 
najdrobniejsze przewinienia ka­
rał chłopów w sposób, zapoży­
czony jeszcze od księcia Ra­
dziwiłła Panie Kochanku: wzy­
wał delikwenta na podwórze 
dworskie i tam, przy pomocy 
c vóch pachołków, zmuszał go 
do wypicia kwarty okowit/, 
pocaem żądał jeszcze, aby 
„przestępca" zagwizdał. Cńfo- 
pi udawaii wobec „pana” uleg­
łość, ale rne ufali mu. nigdy i 
w niczem., odpłacając się za 
jego brak zaufania. F o między 
dworem a wsią trwała cicha, 
nieprzerwana walka, która je- 

. dnak cierpień i nędzy chłop­
skiej nie łagodziła. Nadeszła 
wojna, Pan Olpiński uciekł do 
Rosji i tam oodubno, po wybu­
chu rewolucji bolszewickiej, 
musiai się ukrywać w przebra­
niu chłopskim. Niemcy rozgo- 
spodarowali się we wsi i nisz­
czyli ją swym' bandyckimi gra­
bieżami. nazywanymi rekwizy­
cją. Chłopi Grzmiącej nie zlęk­
li się i tego brutalnego najeźdź­
cy. P. Kowalski, w szeregu do­
skonałych fragmentów, opisuje 
sposoby czynnej obrony chło­
pów przed grabieżą okupan­
tów. Nie tylko organizują soli­
darnie nadzwyczajne kryjówki 
na zboże i produkty, ale do­
chodzą w swej odwadze oporu 
do tego, że sami pędzą wódkę. 
Przez całv ten okres wojenny 
chłopi dają dowody nadzwy­
czajnej zmyślności, hartu, za- 
biegliwości, rozumu i zbioro­
we! siły. P, Kowa !ski przesuwa 
przed czytelnikami cały szereg 
postaci chłopskich, malowa­
nych śmiało, bez schlebiania,

alt z odczuciem niezwyciężo­
nej azieiności chłopa.

Gdy doszły do Grzmiącej 
wieści o zawieszeniu broni, ca­
łą wieś ogarnęło niecierpliwe 
oczekiwanie zmian na lepsze. 
Skończy się nędza — nastąpi 
powiększenie działów ziemi 
Kowalski uśmiecha się na myśl 
lirycznych opowieści o „przy­
wiązaniu chłopa do ziemi” , w 
czem ci i owi dostrzegali jego 
głęboki patriotyzm. Admini­
strator majątku „Grzm ąca", 
pan Odolanicki w swej rozmo­
wie z Łazowskim, profesorem- 
ideologiem, tak wyraża swój 
pogląd na mit chłopski o przy­
wiązaniu do ziemi: „—  Nasiąk­
łeś, braciszku, Wyspiańszczyz- 
ną i Reymontows szyzną. Zda­
je ci się, żeś trafił do raju... 
Ubzdurałeś sobie w głowie, 
mój kochany, śńi ci się pokor­
ny kmiotek, z miłości wzdy­
chający do ziemi, roniący łzy 
za krówką. Ma tu Sobieraj do­
brą krnwę. Parę lat jui ją ma, 
to chyba miał czas do niej 
przy w yknąć. Idź, Zygmuś, daj 
mu więc ej niż wai ta, zoba­
czysz, jak ci się będzie kłaniał. 
Całą wieś kupię, jak im dam 
za ziemię w ;ęcej, niż warta... 
My ich tu lepiej znamy. Póki 
ich się za łeb trzyma, poty mo­
żna między nimi żyć" itd.

Jest to pogląd „pana , w e­
dług którego tylko „trzymanie 
za łeb" chłopa może być dy­
ną formą współżycia dworu ze 
wsią. P Kowalski w całej swej 
powieści uwydatnia właśnie te 
wszystkie cechy charakteru 
chłopa, które go czyn.ą doj­
rzałym, mocnym w sobie, nie 
pozwalającym, aby go trakto­
wano, „jak smarkacza” . Ideo­
log Łazowski, po zetknięciu się 
z chłopami w Grzmiącej, zro­
zumiał, że nie istnieje ta wieś, 
„którą wypieścił w głębi swei 
duszy, a którą przez całe życie 
widział inaczej i w złudnej 
wierze naginał do swoich wy- 
marzonych ideałów. Ta wieś i 
ten jego wymarzony ideał, by­
ły to dwa okręty płynące po 
różnych morzach, odgrodzo­
nych tak szerokim lądem, iż 
uczul nagle, że nadhidzkim 
wrysiłkiem nie potrafiłby przez 
ten ląd wyżłobić kanału, dają­
cego okrętom możność spotka­
nia".

Wiedział jednak dobrze o 
dwóch okrętach, „płynących 
po różnych morzach" właści­

ciel Grzmiącej, pan Olpiński. 
Ocalony cudem z niewoli bol­
szewickiej, przyjechał do swe­
go majątku dziwnie zmieniony: 
zaczął traktować chłopów tak 
„ludzko” i serdecznie, ie go 
zrazu wzięli za „przygłupka". 
Jeszcze bardziej byli zdziwieni, 
gdy Olpiński począł sprzeda­
wać im działki ziemi i pobierał 
na nie zada tki- Ale wkrótce 
„dwa okręty" rozeszły się w 
różne strony : 0'piński otrzeź­
wiał, parcelacji nawet częścio­
we5 zaniechał i... nie był nawet 
w stanie zwrócić chłopom za­
datków. Prysły nadzieje, daw­
na nędza stanęła przed chło­
pami w całej swej grozie i — 
rozpoczyna się nowa walka z 
„panami” i krzywdą...

Obraz wsi p. Kowalskiego 
jest ponury. Pomimo surowej 
jeszcze formy, powieść „W  
Grzmiącej" wywiera mocne 
wrażenie, nie tyle swym „bo- 
iowym nastawieniem", ile 
bogactwem charakterystyki, 
szczerością tonu, dość głębo­
kim wejrzeniem w duszę chło­
pa, nieslvchanie już dalekiego 
od wszelkie5 „kiniotkowości” i 
„kolorowości” .

Jan Lorectowicę,

Rac«ona»si@
\ drnans

zarządzen ie
W  jednym z ostatnich za­

rządzeń dyrektor naczelny Za­
kładu Ubezpieczeń Społecz­
nych podał dc wiadomcści 
wszystkich ubeŁpieczalni spo­
łecznych okólnik Ministra O- 
piek' Społecznej w sprawnie za­
kupów przedmiotów pochodze­
nia zagranicznego.

Poclług tego zarządzenia, za­
kup/ powyższych przedmio­
tów winny być ograniczone do 
przypadków bezwzględnej ko­
nieczności, a mianowicie, gcy 
przedmoty pochodzenia zagra­
nicznego nie dadzą się zastąpić 
nawet takimi przedmiotami 
krajowej wytwórczości, które 
chociaż nie odpowiadają w zu­
pełności wzorowi zagraniczne­
mu, mogą ie jednak w znacz­
nym stopniu zastąpić.

Każdorazowy zakup przed­
miotów pochodzenia zagranicz­
nego jest uzależniony od de­
cyzji Ministra Opieki Spo­
łecznej

JÓZEF CZYŚC1ECK1

S E R C E  I  R O Z U M
Umówili się ludzie nie wiado- 
0 ki idy 1 nie wiadomo dla- 
,ego, żeby serce uczynić 
sdliskiem uczuć. I to uczuć 
ibrych, altruistycznych, Bo o 
łowieku złym mówimy że 
st w ogóle bez serca. Albo 
: ma serce z kamienia Że 
dnak serce z kamienia nie 
st sercem, lecz minerałem^ 
ięc na jedno wychodzi. Lu- 
;is źli nie mają serca. Ludzie 
ibrzy natomiast mają serce; 
asami samo, czasami z przy- 
iotnikiem „wielkie", „szla- 
tetne", „gorące” , „gołębie” 
b po prostu „dobre” . 
Człowiek o dobi ym sercu 
st „miętki” . Łatwo się wzru- 
a, łatwo rozczula, łatwo 
spółczuje, łatwo kocha i łat- 
0... zapomina. Właśnie ta łat- 
ość jest bardzo często towa- 
ysztm dobroci i... obniża jej 
SI nr. moralny
Na łatwości dobroci zbucło- 

■zna jest filantropia.

Pani o dobrym sercu, pro­
wadząca na smyczy obwieszo­
nego dzwoneczkami karykatu­
ralnego potworka psiego rodu, 
widzi na uUcy bose, żebrzące 
dziecko i się wzrusza. Przysta­
je, wygrzebuje mozolnie z głę­
bin torebki pięć groszy (jeżeli 
nie ma drobnych) i wrzuć; je 
szlachetnym gestem w podar­
tą czapkę dziecka. Potem dum­
na ze spełnionego obowiązku 
„sooiecznego" wraca do domu 
i wyrzuca z miejsca na bruk 
służącą, którą dotknęła zaraza 
nadziei nielegalnego macie­
rzyństwa,. Za kilka lat pani o 
dobrym sercu, przechadzając 
śię z synkiem swego psiego 
pupda, snotka może synka wy­
dalonej przed laty służącej i 
zasili jego finanse hojną sub­
wencją pięciu groszy. I znowu 
zabije jei dobre serduszko za­
dowoleniem, że oto pomogła 
bliźniemu, że nie przeszła obo­

jętnie obok nędzy, że „otarła 
Izę".

Historyjce o dobrej pani z 
pieskiem można zarzucić, że 
jest banalna i oklepana. Że 
zawsze się jej używa w roz 
maitych wariantach cna ośmie­
szenia filantropii. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że trafia 
ona w sedno rzecz/. Demasku­
je taniość tej dobroci, którą 
nie tylko panie z pieskami i 
bez piasków, ale niejeden z 
nas uspokaja swoje sumienie 
społeczne.

Nie uciekając się do kary­
katury i przesady musimy 

f przyznać, że wszelka choćby 
najchwalebniejsza i z najlep­
szych intencji zrodzona działal­
ność charytatywna ma w sobie 
dużo fałszu i zakłamania. Jest 
pewnego rodzaju ‘dywersją. 
Przesuwa rozpęd instynktu 
sprawiedliwości społecznej na 
ślepy tor. Rozbraja gotowość 
serc ludzkich do walki o ’’stot- 
ną poprawę warunków byto­
wania ludzkiego. Jest owym 
przysłowiowym plasterkiem, 
zasłaniającym ranę, która wy­

maga zdecydowanej interwen­
cji chirurga.

„Dobre serce” ludzkie nie 
jest przecież wynalazkiem o- 
statnich lat. Nakaz miłości 
bliźniego, w  takim czy innym 
sfoi murowaniu, leży u podstaw 
każdej : eligii i każdej moral­
ności. Zawsze poffluc niesiona 
ubogim, chorym nieszczęśli­
wym była uważana za szczytny 
obowiązek moralny i zawsze 
wielu ludzi dobrej wuli speł­
nieniu tego obowiązku służyć 
chciało i służyło. A  jednak ni­
gdy i nigdzie na tej drodze nie 
usunięto nędzy. Jest to chyba 
najlepszy dowód, że działalność 
filantropijna nie jest środkiem 
prowadzącym do zlikwidowa­
nia krzywd społecznych.

Oczywiście, jeżeli się mówi 
o filantropi5 nie można zapo­
minać i o jej zasługach. Pewną 
ilość cierpienia niewątpliwie 
złagodziła i łagodni. Zwła,szcza 
jeżeli się przejawia w formach 
bardziej uspołecznionych, ob- 
:ektywizuiących w celowej i 
zorganizowanej akcji dobre 
chęci jednostek o dobrym ser­

cu. Między filantropią pani z 
pieskiem, a działalnością jakie­
goś poważnego stowarzyszenia 
dobroczynnego jest różnica. To 
jasne. Ale cóż z tego, W  osta­
tecznym rezultacie bezsilność 
każdej filantropii jest oczywi­
sta.

Żyjemy w czasach, w któ­
rych świadomość drogi wiodą­
cej do Istotnego rozwiązania 
problemów społecznych coraz 
bardziej się krystalizuje. Natu­
ralnie ludzkość nie byłaby ludz­
kością, gdyby umiała znajdo­
wać środki niezawodne, jedyne 
i aprobowane przez wszyst­
kich. Jesteśmy właśnie świad­
kami i uczestnikami tragicz­
nych walk o nową moralność 
społe:zr.ą, którą różni różnie 
określają. Świat się podzielił 
nie tylko. jak to się gwoli u- 
Droszczeniu podaje, na dwa o- 
bozy: faszyzmu i antyfaszyzmu, 
ale nadto na mnóstwo sekt ide­
owych, z których każda uwa­
ża za niezawodną tylko swoją 
receptę zbawienia ludzkości. 
Ale z tego chaosu sprzeczności, 
z gąszczu doktryn i haseł za-
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Prawdziwe niebezpieczeństwo antysemityzmu
W  niektórych kołach nasze­

go społeczeństwa, antysemi­
tyzm i walka z żydostwem sta­
ły się niemal że legitymacją do­
brego Polaka. Zn am osoby, 
które na punkcie Żydów, czy 
kwestii żydowskiej cierpią, na 
istną manię. Niema tematu i 
niema rozmowy z tymi osoba­
mi, która nie zeszłaby na nie­
bezpieczeństwo żydowskie, na 
przykłady krzywd, doznawa­
nych od Żydów, na pełne pod­
niecenia pogróżki pod adresem 
Żydów, a okropne proroctwa 
dla Polski zażydzonej... Widmo 
Żyda przesłania tym ludziom 
cały horyzont myślowy i uczu­
ciowy w sprawach publicz­
nych. Niema sprawy, która d’ a 
tego typu maniaków nie łączy­
łaby się z destrukcyjnym wpły­
wem Żydów. Każde nieszczę­
ście rodzinne, każde urojone, 
czy przewidywane nieszczę­
ście kraju —  to ręka żydow­
ska. Jeżeli komukolwiek się 
coś nie uda, jeżeli ktoś poniesie 
straty, , jeżeli załamie się w 
karierze —  to napewne winni 
temu Żydzi. Ale jeżeli ktoś zro­
bi karierę, wygra na loterii, al­
bo dorobi się majątku —  nie­
zawodnie, trzeba znaleźć w je­
go rodowodzie, a przynajmniej 
w jego fizjonomii cechy żydow­
skie. Przecież nie-Żyd nie po­
trafiłby, nie miałby powodze­

nia. W  oczach antysemitów 
wszelkie niedołęstwo i każda 
klęska jest właściwością pol­
ską —  a energia i pozytywne 
rezultaty należą do Żydów,

W  takiej atmosferze pogrąża 
się obecnie — niestety —  nie­
mały odłam społeczeństwa, za­
równo ludzi dorosłych, którzy 
mówią o konieczności walki 
przeciw Żydom, jak i młodzi­
ków, którzy robią tę walkę. 
Psychoza, szerząca się pod tym 
względem, ma w sobie coś zło­
wrogiego —  i to nie tyle w 
stosunku do Żydów, ile właśnie 
złowrogiego w stosunku do pol­
skości i rzeczy polskich.

Pozostawię tu na boku kwe­
stię żydowską, lub rozważania 
słuszności i niesłuszności za­
sadniczego stosunku Polaków 
do Żydów w Państwie Pol­
skim. Nie chcę tu występować 
w humanitarnej obronie Żydów, 
ani nawet omawiać wartości sa­
mej ,,idei walki z zalewem ży­
dowskim", nie chcę wypowia­
dać się na temat metod, stoso­
wanych w tej walce. Wystarczy 
mi na dziś świadomość, że wal­
ka ta istnieje i że jest prowa­
dzona znanymi i dość szeroko 
głośnymi metodami. (Nie moż­
na, jak chcą niektórzy ludzie o 
zacnych, iecz teoretycznych 
poglądach, negować istnienia 
kwestii żydowskiej skoro bru-

Zasadnicze orzeczenie
Sedu Najw yższego

W  oddziale warszawskim 
pewnej firmy pracowała p. 
w charakterze biuralistki. W 
związku z wykryciem nadużyć 
popełnionych przez kierowni­
ka oddziału —  wydalono p. S. 
z pracy bez odprawy, zarzuca- 
jej, że wiedząc o nadużyciach 
kierownika nie zawiadomiła o 
nich właściwej władzy.

Sketz radiowy
Okrwawione ćwierci mięsa w  skle­

pie rzeźnika i w ygłodzony ale pe.en 
sonetów w  duszy poeta —  czyż m oż­
na wymyślić w iększy kontrast, m oc­
niejsze przeciwstawienie —  poezji i 
prozy życia? A  jednak bez łych  kil­
kudziesięciu gramów krwistej po lęd ­
wicy, nawet najbardziej uduchow io­
nemu poecie  trudno wyżyć-  ̂Skecz 
radiowy p. t. „Rzeźni,k i poeta om ó­
wi ten „problem " z humorem. Skecz 
Duv emoiis nada Radiostacja W ar­
szawska dn. 4,XII. o  godz. 22.30.

Pani S. wytoczyła pow ó­
dztwo dosądu pracy domaga­
jąc się wpyłaty 3-miesięcznej 
odprawy, Sądy obu instancyj
uznały za słuszne tłumaczenie 
p. S., że jako podwładna nie 
mogła kontrolować przełożo­
nego i przyznały pretensje po­
wódce.

Natomiast Sąd Najwyższy 
wyrok ten uchylił, przyjmując 
tezę, że pracownik, winny nie- 
zawiadomienia pracodawcy o 
jakichkolwiek nadużyciach ze 
strony współpracownika, na­
wet gdyby był on bezpośred­
nim zwierzchnildem, postępuje 
nielojalnie w stosunku do pra­
codawcy. Postępowaniem ta­
kim pracownik daje dostatecz­
ną podstawę do natychmiasto­
wego rozwiązania umowy 
przez pracodawcę bez odszko­
dowania

talne fakty świadczą o daleko 
idącem zaognieniu sytuacji. 
Cóż znaczy nie uznawać ,,kwe­
stii", gdy niezależnie od prze­
słanek rozumowych czy spo­
łeczno - gospodarczych, dzieją 
się fakty, świadczące, że ist­
nieją gwałtowne antagonizmy! 
Może nie należy nazywać ich 
„kwestią" —  zapewne, są 
znacznie mniej delikatne, niż 
dysertacje filozoficzne).

Pozostawiając na boku za­
równo meritum sprawy, jak o- 
sądzanie faktów, dziejących się 
w imię antysemityzmu, chcę 
zwrócić uwagę na najbardziej 
zasadniczy błąd, którego skut­
ki fatalnie odbić się muszą na 
psychice społeczeństwa i na 
pozytywnym jego ustosunko­
waniu się do twórczych zadań 
w Państwie. Oto —  zacietrze­
wienie i obłędna mania, cechu­
jąca bojowców  (czynnych, czy 
podżegaczy) antysemlityzmu, 
odwraca uwagę jednostek i 
grup społecznych od spraw o 
wiele ważniejszych, o wiele 
bardziej doniosłych w  naszym 
życiu zbiorowym.

Nie można nawet porówny­
wać, o ile większe szkody, niż 
wszystkie razem wzięte żydow­
skie niegodziwości, wyrządza 
Państwu i społeczeństwu, gos­
podarce narodowej itd. szeroko 
rozpowszechniony analfabe­
tyzm i brak kultury w Polsce. 
To są wrogowie, przeciw któ­
rym powinno być zwrócone 
ostrze wysiłków narodowych, 
to jest nieszczęście, które po­
winno być zwalczane z gorli­
wością i zapałem, z poświęce­
niem najwyższym. Ale czyż ta 
walka wzbudza dość entu­
zjazmu?

Podstawowe warunki nie- 
tylko przodowania, nietylko 
mocarstwowego stanowiska, 
o którym tyle się i tak 
szumnie deklamuje przy lada 
okazji ale wręcz warunki 
egzystencji państwowej —  oby­
watel oświecony i rozumny, 
wychowany współcześnie — 
charakter narodowy solidny, u- 
gruntowany, pozytywny, boha­
terski —  gospodarka pracowi­
ta, umiejętna, twórcza —  
wszystkie te warunki zaczynają 
się od istnienia szkoły, oświa­
ty, kultury, w szerokim poję­
ciu. Największym zaś niebez­
pieczeństwem, jakie zagraża 
dziś Państwu i obywatelom w 
Polsce są niedość szybkie, nie-

dość twórcze, niedość po­
wszechne wysiłki w osiąganiu 
tego celu.

Zwolennicy antysemityzmu 
chowają się, niby za pa­
rawan, za Żyda i nic z poza 
niego dostrzec nie są w stanie. 
Twierdzą, że cień Żyda zaciem­
nia całą Polskę i jest przeszko­
dą do osiągnięcia własnej kul­
tury (zażydzona literatura i 
sztuka), własnego dobrobytu 
(handel i finansjera żydowska), 
własnej polityki,,.

Według ich rozumowania, 
gdyby udało się Polskę oczy­
ścić z Żydów, wszystko zmie­
niłoby się odrazu na dobre i ni­
by za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, Polacy staliby 
się doskonałymi gospodarzami, 
światłym i uczciwym narodem, 
mającym własną, czystopolską 
literaturę i kulturę —  słowem 
wszelki dobrobyt, powodzenie, 
mocarstwowość... Wydaje się, 
słuchając wywodów antysemic­
kich, że manna i złoty deszcz 
czekają tylko na chwilę, by 
spaść na Polskę, gdy w niej nie 
będzie Żydów.

Nie negując trudności różne­
go rodzaju, jakie sprawia w 
Polsce liczna mniejszość ży­
dowska, trzeba przecież w imię 
zdrowego rozsądku, w imię o- 
czywistości faktów i w imię 
bezpieczeństwa kraju ostrze­
gać przed takim zaślepieniem, 
wiodącym społeczeństwo i je­
go moralną odporność na ma­
nowce. To zaślepienie, ta nie- 
czułość na inne sprawy, sto­
kroć ważniejsze, niż walka z 
żydostwem, to odwracanie u- 
wagi od istotnie pilnych i twór­
czych, pozytywnych zadań na­
rodu —  jest największym błę­
dem, największym nieszczę­
ściem, jakie powoduje u nas 
antysemityzm.

Poprostu usypia się społe­

czeństwo i jego czujność w obec 
innych kwestyj —  ustawiając 
na każdym rogu ulicy —  Żyda, 
jako cel pocisków zbiorowo­
ści polskiej. W obec wrzaskli­
wej agitacji antyżydowskiej za­
nika wrażliwość na sprawy po­
lityczne, na kwestię udziału 
społeczeństwa w pracach pań­
stwowych, na znaczenie pracy 
samorządowej, nawet na tak 
dojmujące sprawy, jak bezrobo­
cie, lub wzrost przestępczości. 
A  są to sprawy, które z Żyda­
mi, czy bez Żydów —  muszą 
być jaknajintensywniej rozwią­
zywane. Ale też trzeba odrazu 
powiedzieć, że są to sprawy, 
wymagające usposobienia twór­
czego całego społeczeństwa, 
wymagające pozytywnych wy­
siłków, długoletniej pracy. Wi 
oczach zaślepionych nienawi­
ścią, pychą i pogardą wobec 
Żyda, czyż można je porównać 
z efektami destrukcyjnego ży­
wiołu burd i awantur ulicz­
nych?

Otóż to efekciarstwo, nie 
troszczące się o nic istotnego, 
poza pozorami walki, poza pry­
mitywnym hurra-patriotyzmem 
jest naprawdę zgubnym i lek­
komyślnym odwracaniem uwa­
gi od ważnych spraw Polski 
dzisiejszej. Antysemityzm, ja­
ko objaw z jednej strony kom­
pleksu niższości Polaków (oba­
wy, że zawsze i wszędzie Żyd 
jest tym lepszym, który ma po­
wodzenie i zwycięża), z drugiej 
strony —  wyładowaniem pseu- 
dospołecznej idei w najniższej 
formie (bić Żyda), jest zabójczy 
dla psychiki zbiorowej. Prze­
słania swym oparem nietylko 
dalekie perspektywy narodowe, 
lecz teraźniejszość z jej zada­
niami codziennej pracy i budo­
wania życia.

Szkodzi Polsce { polskości. 
Jadwiga Krawczyńska.

Premiera w teatrze wyobraźni
Znakomity pisarz niemiecki Ernest 

Joliannsen, głośny już w Polsce dzię­
ki nadanemu przez Polskie Radio w 
roku ubiegłym reportażowi wojenne­
mu „Hallo, tu brygada" —  występuje 
z nową premierą radiową. W  wilię 
św. Barbary, patronki górników, nada 
Rozgłośnia Warszawska mocne o wy­
razie dramatycznym słuchowisko gór­
nicze p, t. „Pod ziemią" (Unter Tag“), 
Johannsen odznacza się nie tylko ta­
lentem dramaturga, ale 1 świetnym 
wyczuciem elementów dźwiękowych, 
które i tu, jak w Brygadzie, tworzą

organiczny składnik akcji. Dramat 
radiowy „Pod ziemią" tłómaczył Gu­
staw Morcinek. Utwór ten wystawio­
ny był z wielkim sukcesem w licz- 
nych rozgłośniach zagranicznych. 
Podkreślić należy sympatyczny gest 
autora, który czwartą część swego 
honorarium za polską autoryzację 
przeznaczył na wdowy i sieroty po 
polskich górnikach. Audycję nada 
Polskie Radio w dniu 3 grudnia o 
godz. 19.00. Na czele doskonałej ob­
sady stoi Steian Jaracz,

zyna się jednak wyłaniać ja-
:aś oś krystalizacyjna. Jest nią 
jednej strony coraz powszech-

iiejsze przeświadczenie, że 
.ktualna organizacja społeczna 
est zła, z drugiej, że usunięcie 
erzywdy, ciemnoty i nędzy mas 
lic da się przeprowadzić na 
Irodze działalności filantropij- 
iej.. Zdaje się być rzeczą pew- 
ią, że zwycięstwo doktryn, 
ctóre chcą bronić dotychczaso- 
vego porządku rzeczy, może 
>yć tylko chwilowe. Przyszłość 
lależy do tych idei, które na 
wych sztandarach wypisały 
lasło planowej gospodarki spo- 
ecznej, gwarantującej każdemu 
izłonkowi zbiorowości przy- 
:woity udział w konsumeji do- 
zesnych dóbr materialnych i 
ailturrlnych.

Nie trzeba być optymistą, 
by stwierdzić, że ewolucja w 
ni kierunku już dawno się za- 

, . Ja. I to nawet w tych pań- 
twach, których etykieta ustro- 
:,wa przeczy, zdawałoby się, 
a sadom radykalizmu społecz- 
tego. Przecież stopniowe 
irzejmowanie przez państwo

nowoczesne obowiązków opie­
ki społecznej, progresja podat­
kowa, bezpłatne nauczanie, u- 
stawodawstwo o ochronie pra­
cy, a wreszcie ubezpieczenia 
społeczne, —  to pierwsze pró­
by, mające na celu zmniejsze­
nie przepaści kulturalnych i 
gospodarczych między dudźmi. 
Wszelkie racje logiczne i mo­
ralne przemawiają za tym, że 
te procesy wyrównawcze pój­
dą dalej i że opozycja reakcji 
może conajwyżej ich bieg opóź­
nić, ale nie zdoła ich powstrzy­
mać.

W  męce i walce rodzi się po­
woli nowa moralność społecz­
na, oparta nie na kruchym fun­
damencie „dobrego serca" i li­
tości dla nieszczęśliwego bliź­
niego, lecz na wierze w prak­
tyczną zdolność rozumu ludz­
kiego do racjonalnego zorgani­
zowania świata, który dyspo- 
nuie przy obecnym stanie tech­
niki wystarczającą do obozie 
lenia wszystkich ilością dóbr 
W  masach pracujących rośnie 
świadomość, że tylko przez ra­
cjonalną organizację wytwór­

czości i rozdziału jej owoców 
da się zwńlczyć bezrobocie i 
nędzę.

Słusznie. Podzielam w zupeł­
ności tę wiarę. O ile jćdnak 
nie szczędziłem ironicznych u- 
wag pod adresem pani z pies­
kiem i osób o „dobrym sercu", 
o tyle śmieszą mnie również, 
a nawet więcej, bo oburzają, 
ludzie, którzy zapatrzeni w wi­
zję przyszłego lepszego ustro­
ju społecznego patrzą z zimną 
obojętnością i lekceważeniem 
na każdy wysiłek, zmierzający 
do doraźnego ulżenia nędzy 
ludzkiej. Ludzie tego typu do­
szli do takiego wyabstraho­
wania problemu sprawiedliwo­
ści społecznej, do takiego ode­
rwania go od wszelkich odru­
chów bezpośredniej reakcji u- 
czuciowej na krzywdę jednost­
kową, widzialną, że robią cza­
sami wrażenie okrutnych egoi­
stów, którzy mogliby przejść 
obok umierającego z głodu 
człowieka i nie podać mu 
kromki chleba dlatego tylko, 
że taka pomoc jest filantropią, 
nie rozwiązującą radykalnie

sprawy nakarmienia głodnych 
w ogóle. Zimny doktryner jest 
bodaj gorszy od tej pani z pies­
kiem, gorszy właśnie o tę pięć 
groszy, którymi nie chce się 
przyczynić do popierania za­
kłamanej filantropii.

Powyższe uwagi na temat 
„dobrego serca" i „zimnego ro­
zumu" nasunęła mi akcja „po­
mocy zimowej" dla bezrobot­
nych. Krytykują ją po cichu i 
panie z pieskami i zimni dok- 
trynerzy. Pierwsze: bo .przecież 
i tak zawsze dają ubogim, dru­
dzy: bo to jest filantropia. Pa­
nie z pieskami uważają zresz­
tą zawsze bezrobotnych za le­
niuchów, którym się nie chce 
pracować. Zimni doktrynerzy 
zaś patrzą na akcję z uśmiechem 
ironii.

Właściwe stanowisko zajmu­
ją w tej sprawie szerokie rze­
sze pracownicze. Zdają sobie 
sprawę, że rozwiązanie proble­
mu bezrobocia wymaga zasad­
niczych reform społecznych i 
gospodarczych, wiedzą jednak 
również, że uchylenie się od

[poparcia akcji „pom ocy zim< 
wej" byłoby dowodem egoizm 
i obojętności w obec klęski spe 
łecznej, której w danych wj 
runkach lepiej częściowo prz  ̂
najmniej zaradzić niż dopuść: 
do głodowania i marznięcia tj 
sięcy ludzi; mężczyzn, kobiet 
dzieci. Świat pracy, zgodni 
zresztą z sugestią organizatc 
rów akcji, nie uważa jej za f 
iantropię. Traktuje swój udzi; 
w niej jako obowiązek wobc 
towarzyszy pracy. Bez poz 
dobrodziejstwa, bez gestu lite 
ści złoży część swoich zarot 
ków na rzecz „pom ocy zimc 
wej" w tym przcświadczenii 
że w  rękach czynników par 
stwowych nawet akcja opart 
na dobrowolnych składkach ni 
będzie miała upokarzająceg' 
charakteru jałmużny.

Świat pracy uznaje bowier 
p r a w o  bezrobotnych do po 
mocy- I uważałby za obrazę icl 
godności traktowanie tej pomo 
cy jako łaski spływającej z „do 
brych serc" szlachetnych ofia 
rodawców.

Józef Czyściecki.
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Zarząd Główny naszego 
Związku, stojący na straż]* do­
bra pracowników instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych, mając 
na uwadze szkodliwe rozbicie 
organizacyjne pracowników, 
już w roku ubiegłym podjął 
kroki porozumiewa wcze, idące 
ku połączeniu dwóch związ­
ków: naszego Związku i Zjed­
noczonego Związku Zawodo­
wego Pracowników Ubezpie­
czeń Społecznych

Pertraktacje w sprawie połą­
czenia, kilkakrotnie przerywa­
ne, w ostatnich dniach dopro­
wadziły do konkretnych rezul­
tatów. Zawsze pomni na dobro 
pracownicze, ożywieni dobrą 
wolą pracy wspólnej dla Pol­
skiego Świata Pracy przez Ko­
misją Porozumiewawczą nasze­
go Związku uzgodniliśmy z Ko­
misją Porozumiewawczą Zjed­
noczonego Związku treść zapi­
su dobrowolnego na zakończe­
nie prac połączeniowycti obu 
tych organizacyj.

Zapis przewiduje połączenie 
Związku Zawodowego Pracow­

ników Ubezpieczeń Społecz­
nych w Polsce i Zjednoczonego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Ubezpieczeń Społecz­
nych w jedną organizację za­
wodową pod nazwą: „Związek 
Zawodowy Pracowników In­
stytucyj Ubezpieczeń Spcłecz- 
•iych“.

Prace połączeniowe mają być 
ostatecznie ukończone do lute­
go 1 9 37  roku, a połączenie ma 
nastąpić na Walnym Zjeździe 
w tym samym terminie. Tym­
czasem obie układające się stru­
ny zobowiązały się w* zapisie, 
że w tym okresi t nie będą ze 
sobą współzawodniczyły w roz­
woju organizacyjnym na tere­
nach objętych już działalnością 
obu Związków, zostawiając so­
bie natomiast wolną rękę we 
wszelkich innych ze statutu wy­
nikających działaniach ma ze­
wnątrz, Jednocześnie zgoanie 
oświadczono, że żadne posu­
nięcia obu Związków z wyjąt­
kiem sprzecznych z treścią za­
pisu nie spowodują zerwania 
lub zawieszenia prac połącze­
niowych.

Bielsko na Śląsko
dddziai naszego Związku w Biel­

sku prowadzi ożywioną działalność w 
sprawie uchylenia podatku specjalne­
go od wynagrodzeń opłacanego przez 
pracowników instytucyj uDezpieczeń 
społecznych, a to na podstawie art. 
2 dekretu Prezydenta R. P. z dnia 
i4.XI.1935 roku.

Jak informowaliśmy naszych Czy­
telników w intensywnie prowadzonej 
akcji prasowej na łamach naszego 
nisma, domagającej się bonifikaty po­
datku specjalnego, podnosiliśmy, że 
miele instytucyj, jak; Bank Polski, 
Bmik Gospodarstwa Krajowego, Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych podatek ten pracownikom 
zboniiikowałr.

Obecnie w związku z okcją oddzia­
łu bielskiego godnyjn uwagi jest fakt, 
Że magistrat Bielska na posiedzeniu

swoim w dniu i9 listopada b. r. za 
łatwił tę sprawę w ten sposób, że 
„udzieli pracownikom gminnym bez­
terminowej pożyczki do wysokości 
kwoty podatku specjalnego opłaca­
nego każdomiesięrznie z tym, że jed­
nocześnie występuje do swych władz 
nadzorczych o zniesienie tego podat­
ku". Zarząd gminy miasta Bielska po 
stenowi! ulgę lę zastosować na okres 
2 miesięcy wstecz, t. j, za miesiące; 
wrzesień i październik r. b,, udziela­
jąc tych kwo' na rachunek beztermi­
nowej pożyczki ala swoich pracowni­
ków.

Powyższa uchwała ma wagę prece­
densu, który winien być usilnie wy­
korzystany w akcji lokalnej naszego 
oddziału. Jest to również ważny mo­
ment i dla Zarządu Głównego, cen­
tralizującego plac walki o bonifika­
tę podatku specjalnego.

4aranawae
Zarzad oddziału naszego Związku w 

Baranowiczach w osobach kol, kcl. 
W ż Żółtka i L. Nowika złożył w dniu 
7 września b. r. na ręce Dyrektora 
miejscowej Ubezpieczalni memoriał 
wyrównaniu grup uposażeniowych 
zgodnie z posiadanymi kwalifikacja­
mi i sprawowanymi czynnościami o- 
raz» przyznaniu okresów wyrównaw­
czych zgodnie z wysługą lat,

Do chwil" obecnej —  jak nas infor­
mują —  Oddział naszego Związku na 
memoriał powyższy nie otrzymał nd 
powiedzi. Pilna to sprawa i wymaga­
jąca iak najszybszego pozytywnego u- 
regulowania. O niej czytamy w po­
woływanym memoriale:

Przy obecnym stanie uposażeń nie­
których pracowników powierzonych 
Pana Dyrektorowi Ubezpieczalni, pra­
cowników wykonujących jednakowe 
czynność’ , ponoszących za le czynno­
ści jednakową odp. wiedzialność, ma­
jących jednakową ilość lat wysługi w 
danej instytucji, istnieje dość znacz­
na różnica w zaszeregowaniu do 
grnp zarobkowych, a co zatym idzie 
różuica w otrzymanych przez wspo­
mnianych pracowników wynagrodze­
niach.

Stan powyższy stwarza wśród pra­
cowników niezdrowa atmosferę mo-

( ralną, nacechowaną z jednej strony 
zazdrością i niechęcią w stosunku do 
swycn kolegów, posiadających jedna­
kowe funkcje, a różne uposażenia i 
kwalifikacje, a z drugiej strony ni­
czym nie uzasadnione wywyższanie 
się .i ignoracja. Nierówne traktowanie 
poszczególnych pracowników wpływa 
bardzo ujemnie na ogólny bieg pracy, 
pogłębiając w jednych krzywdę za­
równo materialną jak i moralną, po­
tęgując w drugich obojętność i lekce­
ważenie pracy.

Ogólne rozgoryczenie panuje ze 
względu na fakt, że pracownicy ma­
jący za sobą wiele lat służby w in­
stytucjach ubezp. społ. są uposażeni 
narówni z niższymi funkcjonariusza­
mi, wówczas gdy inni, nowoprzyjęci 
otrzymuią ndrazu X, XI st. sł.

Przedstawiając powyższy stan rze­
czy, Zarząd oddziału Związku Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych 
w Baranowiczach ma zaszczyt prosić 
Pana Dyrektora o wyrównanie grup 
uposażeniowych zgodnie z posiadany­
mi kwalifikacjami i sprawowanymi 
czynnościami oraz przyznanie okre­
sów wyrównawczych zgodnie z wy­
sług ą lat.

Nic zatem dziwnego, że sprawa jest 
ważna i wymaga bezwatpienia osta­
tecznego uregulowania.

płaconego podatku za czas od 1 sty­
cznia 1936 r.

Za podstawę do podobnego żąda­
nia posłużył naszemu oddziałowi pre­
cedens, jaki miał miejsce z Pszczyń­
skim Bractwem Górniczym. Bractwo 
powołując się na orzeczenie Sądu 
Najwyższego, uznające Kasy Chorych 
za instytucje samorządu gospodarcze­
go, i uznając si? za prawno - publicz­
ną instytucję ubezpieczenia społecz­
nego, przypomniało urzędowi skarbo­
wemu, że art. 24 ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym powiada; 
dodatkowi do państwowego podatku 
dochodowego na rzecz związków sa­
morządowych t. zw, podatku komu­
nalnego nie podlegają miedzy innymi 
także dochody z uposażeń za najem­
ną pracę z funduszów samo-ządów. W

konkluzji Bractwo zawiadomiło Urząd 
Skarbowy, że przestaje mu wpłacać 
podatek komunalny.

Wobec tego, że w analogicznej sy­
tuacji znajduje się; Ubezpieczalnia 
Społeczna w Poznał ią, przyjęto ten 
przypadek za hardzo istotny powód 
do wystąpienia słusznego i racjonal­
nego. Oczekujemy pomyślnych wiado­
mości. Sprawa jest jasna i \ dstawy 
prawna i kwestie preindycjalne 
walnie przemawiają za postul. Sami za­
rządu oddziału naszego Związku w 
wielkopolskiej stolicy. Sprawa ta 
przyty.u jest bardzo doniosła. Poc- 
jęcie inicjatywy tej przez poznań 
przyniesie niewątpliwie umorzenie po­
datku komunalnego dla pracowników 
instytucji ubezpieczeń spo*ecznych aa 
terenie województw zachodnich.

Ś M M W f e C
Podi jemy ważną rezolucję powzię­

tą przez pracowników fizycznych U- 
bezpieczalni Społecznej w Sosnowcu.

Zgromadzeni ni nadzwyczajnym Ze­
braniu w dniu 19.IX.1936 r. pracowni­
cy fizyczni, stwierdzają, że sposób od­
dłużenia podany pracowniKom za pt 
średnictwem okol m.a Ubezpieczalni 
Społecznej w Sosnowcu z dnia 22.VIII 
b. r. Nr, 96 oraz pierwszej części o- 
kólnil.a Zakł, Ubezp. Społ. z dnia 
19.V1II b, r- Nr. J50 jest jednostron­
nym zarządzeniem nieobejmujących 
wszystkich pracowników, Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych.

Zebrani domagają się:
a) rozłożenia im wszelkich indywi­

dualnych pożyczek i zaliczek na ra- 
tj zgodnie zc wspomnianym wyżej o- 
kólnikiem i przejęcie przez Ubezpie- 
czalnię długów ujawnionych w dro­
dze egzekucyj sądowych, pod, tnie 
jak to miało miejsce z pracownikami 
objętymi przepisami służbowymi.

b) zebrani oczekują ponadto od­
dłużenia zobowiązać prywatnych oraz 
zapomóg jednorazowych Lezzwiof- 
nych, co, niestety zostało przez W ła­
dzo Nadzorcze zupełnie pominięte.

c) objęcia przepisami służbowymi 
wszystkich pracowników fizycznych, 
zatrudnionych w Ubezpieczalni nie

kiócej niż lat 5, zastosowania do nich 
praw i przywilejów aa równi z inny­
mi pracownikami Instytucji Ubezpie­
czeń Społecznych, or=>c przywrócenia 
zarobków do wysokości otrzymywa­
nych do chwili przejścia na diiówk

d) niezwłocznego uregulowania cza­
su pracy pracowników zatrudnionych 
w szpitalnictwie zgodnie z li tawą o 
najmie, pracy z dnia 20.XII.33 r. Dz. 
Ust. R. P. 103-33, poz. 806 i stosowa­
nia wobec nich ciągoiści pracy, uchy­
lając tymsamym wogóle dotychczaso­
we przerwy obiadowe, trwające po 
cztery i więcej godzin w ciągu jedne­
go dnia pracy.

e) zdecydowanego podwyższenia 
płac przez uchylenie podatku specjał 
nego od uposażeń, wobec wszystkich 
pracowników, jak ‘ i uczyniło wiele 
innych Instytucyj Państwowych i Sa­
morządowych i zwrócenia tego podat­
ku pracownikom, pobranego za czas 
od 1.XII.35 r.

Rezolucję niniejszą zebrani poleca­
li złożyć p. Dvr. Ubezpieczalni Spoi. 
w Sosnowcu za pośrednictwem Zw. 
Zaw, Prac. Ubezp. Społ. Oddział w 
Sosnowcu, odpis tej przesłać Zarzą­
dowi Gł. w Warszawie, celem podję­
cia energicznych starań z uregulowa­
niem odnośnych postulatów.

Oddłużenie
p r w m i l w

ubezpieczeń
spoteczw#

Na konferencji odbytej w <. ..a 28 
b. m. u Pana Wiceministra Opieki 
Społecznej Jastrzębskiego w obecno­
ści Prezesa ZUS i Naczelnego Dyrek­
tora, przedstawicieli związków pra­
cowniczych Pan Minister zapowie­
dział, że Instytucje Ubezpieczeń Spo­
łecznych udzielą pożyczek na oddłu­
żenie swych pracowników z długów 
prywatnych na następujących warun­
kach:

1, pożyczki dostaną jedynie spół­
dzielnie do wysoKości odpowiedział 
ności statutowej bądź finansowej (jeśli 
to jest większe),

2, pożyczki udzielone zostaną bez­
procentowo, spiacalne najdalej w cią­
gu 60 rat miesięcznych,

3, spółdzielnie będą opiniowały 
poszczególne podania, jednak decyzje 
w sprawie przyznania pożyczki po­
szczególnym pracownikom należeć bę­
dą do Dyrekcji,

Z powyższego wynika, że każda 
spółdzielnią otrzyma pożyczkę w wy­
sokości 150 złotych na każdy udział 
(a to wskutek trzykrotnej odpowie­
dzialności).

Ponieważ poszczególni pracownicy 
mogą m'eć po kilka udziałów, ustalo­
no górną granicę pożyczki dla spół­
dzielni, która nie może przekroczyć 
jednomiesięcznych poborów wszyst­
kich pracowników.

Akcją tą objęci będą wszyscy u- 
działowcy spółdzielni, a więc i nieob­
jęci przepisami służbowymi (lekarze, 
farmaceuci, pracownicy lizyczni i t.p,).

Nasze ti'kwafv w  iniawtfi spawach zawodowych

Poznań
oznańskt oddział naszego 7.wiąz- 
wvstąpil do Dyrekcji miejscowej 
izpieczalni Społecznej w .prawie 
atku komunalnego, który jest "O- 
any od pracowników na terenie b. 
oru pruskiego. Odnośne pismo, 
:one Panu Dyrektorowi Ubezpie- 
Ini wnosi o:
I zaniechanie pobierania od pra­

cowników Ubezpiaczalni Społecznej 
w Poznaniu podałku komunalnego 
zgodnie z postanowieniem art. 2a u- 
staw" o państwowym podatku do­
chodowym w brzmi niu ustalonym 
dekretem Frezydenta R P z dnia 22 
listopada 1935 r.,

2) zwrócenie się do Urzędu Skarbo-. 
wego z prośbą o zwrot niesłusznie za- |

Zgromadzeni w dniu 16 b. m. w Sali 
Handlowców lekarze, lekarze denty­
ści. iarmaceuci, pracownicy umy?łowi 
i fizyczni Zakładu Ubezu.eczeń Spo­
łecznych, Ubezpieczalni Społecznej i 
Centrali Zaopatrywania Instytucyj 
Ubezpieczeń Społecznych, po wysłu­
chaniu sprawozdań z prowadzonej 
akcji w sprawie oddłużenia, bor liika- 
ty podatku specjalnego, cofnięcia ob­
niżek komisarycznych z dnia l.IV. 
1934 r. oraz stabilizacji, stwierdzają 
jednogłośnie:

1. że stan materialny ogółu pTaco- 
wników stale ulega pogarszaniu, w 
stosunku do innych pracowników in 
stytucyj publiczno - prawnych i w 
chwili obecnej przekroczył granice 
minimum egzystencji;

2. że zapowiedziane przez Pana 
Ministra Opieki Społecznej, reskryp­
tem z dnia 8.IX.36 r, , dalszymi za­
rządzeniami wład* naci: orczych, u i- 
dtużenie pracowników Instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych, nie zostało 
w całości zrealizowane. W  szczegól­
ności zaś nie wszyscy pranowucy zo­
stali objęci skupem obligacyj poży­
czek państwowych, orcz dotychczas 
nie otrzymały kasy pracownicze kre­
dytów na o Jdłużenie z zobowiązań 
prywatnych. Zebrani stwierdzają, że 
wyeliminowanie poważnego odsetku 
pracowników, związanych stosunkiem 
umownym z Instytucjami Ubezpie­
czeń Społecznych (lekarze, lekarze 
dentyści i inni), oraz niektórych grup 
uposażeniowych jest krzywdą dla tych 
ostatnich pracowników, którzy swoje 
najlepsze siły, wiedzę i pracę poświę­
cają dla dobra ubezpieczonych i In­
stytucyj Uebzpieezea Społecznych;

3. że zakres oddłużenia nie popra­
wi w dostatecznym stopn"u sytuacji 
finans wej ogółu pracow ników Insty­
tucyj Ubezpieczeń Społecznych;

4. że sytuacja finansowa ogółu pra­
cowników Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych zostanie osiągnięta je­
dynie po cofnięciu obniżek komisary­
cznych i wprowadzeniu częściowych 
dopłat ze strony pracodawcy do po­
datku specjalnego od uposażeń, opła­
canego przez pracowników Instytucyj 
Ubezpieczeń Społecznych, podobnie 
jak to ma miejsce w bankach, wy­

twórniach i w Monopolach Państwo­
wych, oraz Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych;

5. że obniżki komisaryczne z dnia 
l.IV 1934 r. wpiowadzone byiy jako 
przejściowa ofiara materialna praco­
wników Ubezpieczeń Społecznych dla 
ratowania pogarszającego się wówczas 
położenia finansowego Instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych, podobnie jak 
złożona przez tychże pracowników o- 
fiara wzmożonej pracy w nieopłaco­
nych godzinach ponadobowiązko- 
wych na przestrzeni la* 1934, 1935 i 
1936, Ofiary te pracownicy złożyli bez 
szemrania. W  wyniku wytężonej pra­
cy została osiągnie) stabilizacja fi­
nansowa Instytucyj Ubezpieczeń Spo­
łecznych, co jest chlubą ogółu praco­
wników. Pracownicy obecnie mają w 
swym sumieni" prawo moralne doma­
gania się cofnięcia obniżek komisa­
rycznych zwłaszcza, że całość praco­
wników oietylko że nie uchyla się ni­
gdy od świadczeń na rzecz ratowa­
nia równowagi budżetu państwowe­
go, ale kroczyła zawsze na czele_ .ab- 
skrybentów Pożyczki Budowlanej, Na­
rodowej j  Inwestycyjnej oraz dobro­
wolnych świadczeń na rzecz każdej 
akcji państwowo - społecznej, lub 
poprawy losu pracowniczej braci bez­
robotnych;

6, że moralne samopoczucie pra­
cowników Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych wzrośnie wtedy jedynie, 
gdy zostanie "prowadzona stabiliza­
cja pracowników Ubezpieczeń Spo­
łecznych, a tym samym zostanie za­
pewniony jedyny stan posiadania, ja­
kim jest w C  nas „praca" w Instytu­
cjach Ubezpieczeń Społecznych;

1. zgromadzeni pracownicy Ubez­
pieczeń Społecznych wyrażaia zaufa­
nie do reprezentacji swej Komisji 
Międzyzwiązkowej oraz zapewniają, 
że postawą swą poprą jej wyniki.

To przedłożenia Panu Ministrowi 
Op"eki Społecznej niniejszej rezolucji 
zebrani upoważniają Prezydium zgro­
madzenia, zyrażając głębokie przeko­
nanie, że Pan Minister wczuje się w 
syt_ację pracowników i słuszne po­
stulaty, zgłoszone w niniejszej rezo­
lucji uwzględni, tym bardziej, że Pan 
Minister poczynił pewne nadzieje w

swych rozmowach z przedstawiciela­
mi pracowników Instytucyj Ubezpie­
czeń Społecznych.

Zjednoczony Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeń Społecz­
nych,

Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych w Polsce.

Związek Zawodowy Piacownlków 
Ubezpieczeń Społecznych Z. Z. Z.

Zrzeszenie Lekarzy Denłystów U- 
bezpieczalni Społecznej w Warsza­
wie.

Zrzeszenie Lekarzy Kas Chorych m. 
st. Warszawy.

Związek Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Pracowników Kas Chorych m. 
si Warszawy.

Związek Zawodowy Farmaceutów 
Pracowników w Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Związek Klasowy Pracowników In­
stytucji Ubezpieczeń Społecznych.

X
W  wykonaniu pow yższych uchwał 

komisja M iędzyzwiązkowa w ystoso­
wana odpowiednie p isną  z załącze­
niem rezolucji do pp.: Ministra i W i­
ceministra Opieki Społecznej, p. D y­
rektora Departamentu U bezpieczeń 
Społecznych M, O. S., p. Komisarza 
Z. U. S. i p. Naczelnego Dyrektora 
Z. U. S.

Niezrozumiałe jest dla nas postę­
powanie Związku Pracowników U bez­
pieczeń Społecznych Z. Z. Z., który 
aczkolw iek podpisał się pud rezolu­
cją, to jednak odm ówił swego podpi 
su na powyższych pismach. O kolicz­
ność ta spow odow ała małe opóźnie­
nie przy wysyłaniu tych pism, a u- 
rJemożliwiła całkow icie wysłanie ta­
kiego pisma do p. Dyrektora U bez­
pieczeń Społecznych Ministerstwa 
Opieki. Społecznej.

Ten dziwny zaiste sposób postępo­
wania Z. Z. Z., starającego się po- 
siąs"ć m onopol w  sprawach pracow ­
niczych, jest słusznie szeroko komen- 
lowany wśród pracowników.

CENY OGŁOSZEŃ: Za m iejsce wysokości 1 milimetra w jednej szpalcie; na str. 1 ej ! 1.— ; w tekście 70 gr.; za tekst jm 50 gr. Nekrologi po 20 gr„ najmniejszy nekrolog 20 z) Ogłoszenia 
cało i półstronicow e wg. cer specjalnych. Ogłoszenia tabelaryczne o 25% drożej. Ogłoszenia w kol >rze o 50% drożej. Nieumieszczenie ogłoszenia nie obowiązuje Administracji do pod

wania pow odów . Redakcja rękopisów nie zwraca.
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